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Chmury 
nad rolnictwem

Sytuacja rolnictwa na terenie woje 
wództwa Wileńskiego trudno jest nie 
nazwać rozpaczliwą.  O d  sześciu lat 
rolnik wytrwale pokłada nadzieję, że 
będzie wreszcie urodzaj —  i stale pod 
tym względem stawka jego jest bi­
ta przez niepomyślny splot wa­
runków. Z roku na rok coraz ba idz :ej 
zadłuża się. Dziś-.już jest właściwie 
bankrutem dla którego niema ratunku, 
niema bowiem wierzyciela,  k tór .yby  
skłonny był do uregulowania sprawy 
należności w ten sposób by dłużnik 
mógi odzyskać swą zdolność płatni­
czą.

Wszystko zda się sprzęgło przeciw 
ko rolnikowi wileńskiemu. Wszak  wła­
śnie poprzez Wileńszczyznę (tak spe­
cjalnie przedtem upośledzoną i zanied­
bywaną przez zaborczy rząd rosyjski) ,  
biegła lin ja fonyf ikacyjna rosyjsko - 
niemiecka z czasów wojny światowej .  
T u  na kilkanaście a nieraz i kilkadzie­
siąt kilometrów od tej linji nie pozosta­
ło kamienia na kamieniu. Później  oku­
pac ja niemiecka, okupacja bezwzględ­
na, w istocie swej  pasożytnicza,  która 
wycisnęła z roi twrn wszystko co się du­
ło a co stanowiło jakąkolwiek warto*.  
Później  dwukrotnie inwazja bolszewi­
cka doprowadzająca dzieło zniszczenia 
do ostatecznego końca.  Dodajmy prze­
marsze wojsk,  rekwizycje.  Nie zliczyć 
tych Klęsk.

1 najgorsze rzeczy, przemijając w 
pamięci się zacierają.  Już nie odtwo­
rzymy chyba ogromu tej rozpaczy,  któ­
rej ulec musiał rolnik czy to wówczas 
gdy po powrocie z tułaczki- iub niewo­
li szukał nadaremnie śladów swego 
warsztatu pracy, czy kiedy świadkiem 
był bezradnym niszczenia dorobku, lub 
odbudowywał go z niczego i bez czy­
jejkolwiek pomocy.

Mij«ały lata —  a jednocześnie mno­
żyły się troski.  Rolnictwo na ziemiach 
wschodnich najdotkliw .ej musiało od­
czuć sku|(d nieprzychylnej  dla rolni­
c twa państwowej  -polityki gospodarczej  
polegającej  na premedytacyjnem ni­
szczeniu większej  wiasności i obronie 
konsumenta miejskiego kosztem pro­
ducenta rolnego. Organizm słabszy 
m n i -  j est  odporny na działanie choro­
botwórczych zarazków —  a właśnie 
rolnictwo wileńskie było jednym z tych 
najsłabszych organizmów': wycieńczo­
ne, spauperyzow ane, niezdolne do twór 
czej  inicjatywy, specjalnie upośledzane 
kredytowo, zachowało ono siły tylko 
do istnienia, do -wegetowania z dnia na 
dzień, posiadającego wszelkie cechy 
powolnego obumierania czy konania.

Naw'et warunki atmosferyczne —  i 
te były stale w ciągu ostatnich pięciu 
lat nieprzychylne. Wdeńszczyzna prze­
stała już uświadamiać co znaczy uro­
dzaj przeciętny. Nie zna już ..akich u- 
imlzajów' —  dowiaduje się o nich tyl­
ko z publikacji  głównego Urzędu S t a ­
tystycznego zawdzięczając któremu, 
naprzykład powiat Moładeczański ma 
urodzaje konkurujące z urodzajami w 
Poznanskiem.

Rok 1928 zmusił rolnika wileńskie­
go do wyciągnięcia żebraczej  dłoni. 
Rz'ąd zmuszony był do asygnowa-nia 
kilku miljonów' złotych na... dokarmia­

c i e  producenta rolnego.
Miejmy smiałość ' "operować‘ fakta­

mi i z faktów tych wyciągnąć konse­
kwencje:

1) Przy przeciętnym urodzaju zbio­
ry poszczególnych ziemiopłodów' nie 
pokrywają zapotrzebowania ludności 
rolniczej według norm konsumcji przy­
jętych z uwzględnieniem n-or.malnego 
odżyw iaira s ;ę. Po potrąceniu ziarna 
na zasiew oraz spieniężanego na ryn­
ku wewmętrznym pozostała ilość żyta 
i pszenicy stanowi 140 klg. na głowrę 
ludności rolniczej .rocznie, włącza jąc 
tu karmienie a m e n  tarzaj  wówczas gdy 
norma ta powinna wynosić co naimniej 
2 0 0  k ;. "Normy faktycznego spożycia 
jęczmienia,  owsa,  gryki i t.d. odbiegają 
od przyjętych w h) gjenie o 20  do 50 
proc.  W o b e c  tego, że konsumcja zie­
mniaków w rolnictw ie w ,'nosi zaledwie

e c h a _ s c o l i c y  i  z a  K O R D O N Ó W  A r e s z t o w a n i e  P l e c z h a j t i s a
Komerpncja rządu z Klubami 

&B]mowemi
Zainicjowana przez Rząd przed 

kilku dniami konferencja P rem jjra  
Świtalskiego i ministra wojny Mar­
szałka PiłsudsK;ego z przewodniczą 
cymi sejmowych klubów nadal wywo­
łuje wielkie poruszenie. O pozycja nie 
decyduje się na odrzucenie zaprosze­
nia na tę konferencje, ogram cza sie 
do jałowych jak zwykle urągari, jed­
nocześnie starając się wysondować 
treść tej konferencji. Narazie w ysu­
wane są  truaności proiokularne, kto 
m a zw ołać nonlerencię m arsz. D a­
szyński czy premjer Świtalski, gdzie 
się ona m a odbyć— w gmachu Sejmu 
czy w Prezyajum  Rady Ministrów i 
td . Jedno z pism podaw ało, że ende­
cy nie m ają wziąSć udziału w rej 
konferencji, której inicjatywa popsuła  
im szyki w przygotowywanej przez 
nich akcji za zwołaniem sesji nad­
zwyczajnej. W obec wysuniętej przez 
rząa propozycji konfeiencji akcja en­
decka spaliła na panewce. *

W sprawie ostatecznej decyzji co  
do konferencji, kluby zbierają się w 
gmachu sejmowym na naradę. Ofi­
cjalnie na posiedzeniu u M arsz. D a­
szyńskiego senjorowie klubów zajęli 
stanowisko wyczekujące. M arsz D a­
szyński, który sam  myśl konferencji 
popiera, akcentował, że poświęcona ona  
Dęazie sprawom buazerowym.

„Iflanńat PoisKi uau Palesfyną“
Żydowski „Nasz Przegląd" (pismo wy­

dawane po .polsku) przyniósł onegdaj artykuł 
wypowiadający się za utL/iderwm Polsce 
niandatu nau Palestyną. Artykuł ten szeroko 
uzasadniał jakie korzyść, z tego popłynęłyby 
dla żydów opierając sw'e rozumowania na 
ti m, że Polskia zawsze odnosiła si. do sio­
ni/mm przychylnie, że mandat Polski nad 
Palestyną ułatwił by żydont polskim prze­
siedlanie się i w ten sposób b. kwestia ży­
dowska w Polsce uległaby jeżeli nie całkowi­
tej likwidacji to .przestałaby istnieć jak< je  
dno z’1,głównych zagadnień polityki narodo­
wościowej.

Korespondent angielskiego „T.nies.a' w 
Warszawie zatelegrafował o tent do Londy­
nu zaopatrując swoją  depeszę w komentarz, 
że 'artykuł „Naszego Przeglądu" świadczy 
przedewszystkieni o poprawie stosunków poi 
skoT, żvdowsktch. Trafność tej uwagi rzuca 
się w oczy jednakże równocześnit nasuwa 
sie myśl, że trzeba było aż wypadków w 
Palestynie w 'której tyle padło ofiar, aby ży­
dzi nasi zrozumieli, że ich częste narzekania 
na panujące stosunki w Polsce, są w bar­
dzo wielu wypadkach gruhó • przesadzonW 
B yć  ntoże wypadki w Palestynie na naszym 
gruncie będą .miały ten pedagogiczny sku 
tek.

Jeżeli chodzi o realną stronę propozycji 
to wydaje się ona w tej chwili nieaktualną 
i  tego przedewszystkieni względu, że'.An- 
c> 1 ja nie wypuści Palestyny z swych rąk po 
’ icwa.ż jes t  ona jednym z odcinków drogi 

lądowej do Indyj. Szczególnić teraz po u- 
dzieleniu niemal całkowitej ni podległość 
dta Egiptu, o-kręg palestyński nabrał znaczę 
nia j'ako pozycja obroiuu. morskich Mnij ko- ,  
munikacyinych metropolji angielskiej z In- 
djarni.

Buigirsk: wycieczka wyjechała 
do Gdyni

W ARSZAW A , 6 9. Pat. O godz. 
8 .40  wyjechała do Gdyni bawiąca już 
od kilku dni w Polsce wycieczka 
bułgarska, na creie której znajdują 
sie międiy innemi prezydent miasta 
Sofji gen. Wazów oraz poseł g o  parla­
mentu bułgarskiego p, Wasiljew.

Pou/rrit auiionefkl polskiej z 
Barcelony

W A RSZA W A , 6. 9. Pat. Dziś o  
g 9 .50  rano na lotnisku warsz.Cwylą- 
dowała awionetka polskiej konstiukcji 
„Spaa - R. W . D. 11,“ z 45 konnym  
silnikiem Saim sona K o n s t r u k c j i  inży­
nierów W igury, Rogalskiego i D rze­
wieckiego. u Aw.onetka piowadzona 
była przez por. Żwirko. Jak o  pasa­
żer leciał p. W igura. Awionetka od 
była raid z W arszaw y przez Poznat. 
i Berlin do Paryża, a stamtąd no 
Barcelony. W drodze powrotnej awio­
netka przeleciała przez Italię 1 Austrję 
do K rakow a, skąd przybyła dziś ra ­
no do W arszaw y.

Przyjazril p. Uenizelosa do Polski
Jak  się dowiadujemy, premjer 

grecki p- Eleuteros Ver,izeios przy­
będzie do W arszaw y w połowie 
września. W obec tego oawiący obec­
nie na urlopie w kraju poseł Rzeczy­
pospolitej w Atenach p. Jurjewicz 
wstrzymał swój powrót na placów­
kę. P. Venizelos odwiedzi również 
Poznań, a prawdopodobnie 1 K ra­
ków.

liDD.ioii pineski BanaiBDi opościł

KŁAJPEDA. 6 .9 . Pbt. „M ame- 
ler U a m p b o o t“ kom unU uje, że 
nuncjusz papieski B arto lo n i, k tó­
ry  przed niedaw nym  czasem  
w yiech ał z K ow n a, nie p o w ró ci 
już na zajm ow an e stan o w isk o  i 
p rzen iesio n y  zo stan ie  do Egiptu.

Żydzi l i n y  i luźnie ofiar rozru- 
M  w t a m i e

Z Kowna donoszą: W śród zabi­
tych podczas rozruchów  w Palestynie 
znajduie się również kilku Żydów, 
wysłanych z Litwy na studja talmu- 
dyczne do żydowskiego seminarium  
rabinów. Są to: Braude i Kapłan z 
W iłkomierza, Kapłański, syn rabina 
z Ławkowa, Rosengolc zW yłkowyszek, 
Szor z Użdol i Jugii z Wileńszczyzny.

Pożary na skutek pierunów
Z Kowna donoszą: Ministerstwo

Spraw Wewnętrznych po&aje, iż wczo­
raj wieczorem w powiatach RaKfsz 
kowskim, Uciańskim \ Jeziorskim  wy­
darzyły się wielkie pożary z powodu 
uderzenia piorunów, Spłonęło kilka 
stodół ze zbożem, koniczyną i inwen­
tarzem . 6  osób  ło s ta ło  porażonych  
na śm ierć. W miasteczku Dusiatach  
pow. Jeziorskiego spłonął wielki 
młyn. Wielki grad, który wypadł, 
uszkodził przewody telefoniczne. Stra­
ty dochodzą do 300  tys. lit.

lustytuci! iienylowe w Luwie
Z Kou na ucnoszą: Według da..ych s ta ­

tystycznych, w bieżącym roku w Litwie, 
oprócz bank Litew skiego, są czynne je sz ­
cze: 9 banków  akcyjnych i prywatnych 
o s o d , 2 centralne banki k oop eracy jne, 20 
instytucyj wzajemnego kredytu, 4  U  tow a­
rzystw ^-ubnego kredytu, w te j liczbie 101 
lyuow skicn . W szfsfkfe te  instytucje kredy­
towe miały *  '9 2 a  r . 176.910. 00 lit., pod­
czas ly w 1927 r . - 132. J57.500 lit. i 19*3, 
r . - 31.841.200 lit. Z pom ienione; ‘ sumy w 
ub roi i prywatne wkłady wynosiły 
l l 7  408 90u lit W eksli dyskontow anych w 
1928 r. było na sumą 59,568,600 lit,, ood- 
czas gdy w 1Ś24 r . ni sumę 25,759,400 lit 
P ro testjw  m ych weksli w 1928 r. lyło na 
sumę 4 894,865 lit., co  stanow i 8 2 Droc. 
-yskontu , w 1924 r. — 2.690,214 lit., czyli 
10,4 proc. dyskontu.

Meteoryt w Litwie

Pol mm asiiowasio ukoi ua koiusim
Z hov'iro donoszą: A gencja „TeIunion“ podaje następującą w iadom ość:

> 5 bm. policji niemieck.ej uaalo się zatrzymać w lesie wpoblizu Stalupe-
men 6  em igrantów  litewskich Przy zatrzym anych znaleziono 2 m aszyny pie 
kielne, kilka granatów ręcznych, Karabiny, dewolwery i wielką ilość amunicji

Jeden z aresztow anych nazyw a się Pleczkajtisem . Policja niemiecka 
przypuszcza, że aresztow any Pleczkajtis jest identyczny ze znarvm  przywod 
cą emigrantów litewskich którzy p rz y  p o m o c y  terroru w alczą z obecnym ustro 
jem v\' Litwie.

Panuje przypuszczenie, że  Pleczkajiis z‘ swym i pomocnikami zamierza! 
dokonać zamachu rta pociąg, w którym litewski premjer prof Woldem&ras 
miał pow racać z Genewy do Litwy.

Aresztow anych zakuto w kajdany i oddano do dyspozycji władz są  
dow ych. < ,

Czy zaaresztowany w Niemczech Pleczkrjtis wydany bę­
dzie władzom litewskim

BERLIN , 6 —9. Pal. Biuro Wolffa donosi r  Kowna, że premjer Wo) 
dem aras dowiedział Się w Genewie o zaaresztowaniu Pieczkajtisa. Kowień­
skie ministerstwo spraw zagranicznych oczekuje od W oidem arasa instruk 
cyj co do tej sprawy. Niewiadomo jeszcze, jakie kroki podeimie rząa  1 • 
tewski w sprawie Pleczkajtisa u rządu niemieckiego. Przypuszczają, że 
rząd litewski zażąda od Niemiec wydania Pleczkajtisa pomimo tego, że 
pomiędzy Litwą a Niemcami nie istnieje konwencja w sprawie wyoania 
przestępców politycznych. W kołach litewskich twierdza, że Pleczkajtis nie 
jest przestępcą politycznym lecz kryminalnym.

W  JAKICH OKOLICZNOŚCIACH O D B Y Ł O  SIĘ AR ESZ TO W AN IE.
BERLIN . 6.9. (P A T ) Biuilo W oflfa donpsij z Ejdkun, że żandarmi niem ieccy aie  

sztowali wczjorai pomiędzy m iejscow ościam i Nfchlkońner a  Kassuben przyw ódcę emigran­
tów litewskich PlecZkajtish i jeg o  ipięciu zNvolfcnniko\v. Aresztowań) .podali, że chcitjli 
próbow ać przedostania się nR Litwę przlez zjfelon? s rUnidę, aby odwiedzić tam krfcwnych 
ZafiWeojztow anych skuto kajdankam i odstaw iono do sądu w Śtaiup.anach.

PLECZK A JTIS TW IERD ZI, IŻ CHCIAŁ ]ENO ODWIEDZIĆ SW YCH  KRE­
W NYCH NA LITW IE,

BERLIN. 6.9. (P A T ). Biurac Wolffa donosi, że jak  się okazuje, P leczkajtis przekro­
czył granicę pud Schitthehen' już w nocy z dnia 2 na 3 btn Grupa złożona z 6 osób któ­
ra ukrywała się w lesie, należącym do majątku ziemskiego Dusselwethen pod Nehlkuhnen 
wydała się podejrzaną. W obec tego zaalarmowano żandarmerje, która wsoomaganb 
przez policję, okrążyła las i zaartszłowafa podejrzane osoby. Pleczkaibs usiłował począt 
kowo nie przyznawać się do swej identyczność,, jednakże następnie znalazł się w niezwy 
kle ciężkiej sytuacji ,  zwłaszćża z powodu znalezenia przy aresztowanych bron. i osta 
tecznie dal się poznać. Tw ierdził ón, że zamierzał udać się na*Litw ę celem  odwiedzenia 
krew nych, podczas gdy 5-ciu jeg o  tow arFysfr-y zamiprżało em igrow ać do Argentyny. Broń 
miała siuzyć aresztow anym  do obronę’ w razie napadu.

PLECZKAJT1SO W I 1 NKRYM1NUJE SIĘ ZAMIAR i.ZAMa l HI ’ NA W O LD E- 
MARASA I W YW O ŁA N IE POWSTANIA NA LITW IE.

BERLIN . 6 .9 . (A P A T ). Korespondent kowieńsk* „Berhner Tageblatt“ 
donosi, że aresztow anie Pleczkajtisa i jego (towarzyszy w yw ołało n|a Litwie 
olbrzymie wrażenie. Ponieważ panuje tam przekonanie, że Pleczkajtis ram ie' 
rzał dokonać zam achu na W oidem arasa, p ow racającego S Genewy, albo też  
w czasie jego nieobecności zam ie-zał w yw ołać powstanie na Litwie

PLECZK A JTIS OD POCZĄTKU R. B . NIE UTRZYM U JE ŻADNEGO KON­
TAKTU Z ORGANIZACJĄ EM IGRANTÓW .

W związku z doniesieniem biura Wolf fa  że Pleczkajt is  łącznie z pięciu 
emigrantami li tewskimi zosfał przytrzymany na terytorjum niemieck.em pod 
Ejdkunami Wileńskie Biuro informacyjne,  instytucja pracująca specjalnie w 
zakresie informowania społeczeństwa polskiego o sprawach litewskich,  wy­
jaśnia,  że Pleczkajt is nie jest już członkiem organizacj i  emigrantów litewskich 
w Polsce od początku rb. i nie utrzymujt żadnego kontaktu z organizacją,  z 
która zerwał na tle różnic ideowych.  ( P A T ) .

Z Kowna donoszą W czorai do 
powiatu Poniewieskiego wyjechała 
specjalna komisja geofizycznego ga 
binetu '^uniwersytetu Kowieńskiego w 
celu zbadania rneteoryiu, który soadł 
tam w lutym r. b.

l i i n  K la w y  Banku M f t i e g o
Z Rewia donoszą: \V chwili obec­

nej w Genewie bawi prezes banKU 
estońskiego Jakson i konsultant ban­
ku sir Will; m?son. Którzy m ają zło ­
żyć komisji finansowej Ligi Narodów  
sprawozdanie o  działalności banku. 
W edług statutu banku do 1 stycznia 
1930 r. akcje ,  bankowe powinny 
przejść w prywatne ręce. W szelako, 
wobec niepomyślnej konjunktury fi­
nansowej, r*.ąd estoński dotyenczas 
nie miał możności pom yśleć o  prze­
prowadzeniu w życie przejścia akcyj 
w ręce prywatne, to też przedstawi- 
ciele banku estońskiego zw rócą się 
w Genewie do Ligi Narodów z p ro ś­
bą c pozwolenie na zmianę statutu 
banku.

Tragium  zgon u lw jb iliiie isu gii lotnika 
tfiiEWSkitgo goi- M i t a

RYGA. 6.9. (P A T ). W  dnia wezorfcrjszym 
z powodu defek.u motoru, rozbił i się spalił 
samolot, w którym znajdbw aJ się as lotni­
ctwa, łotew skiego i rgajlepsaJv znaw ca ^fctuki 
lotniczej iw 1 'dwie por, Skaubit oraz sterż.. 
'Mazur. Śm ętrć Skat bita przynosi poważ.-ią 
szkodę arm ii (oław skiej.
„Mandal Polski nad Palestyną".

Sprawa lelotmy systemu potatkowogo
W ESIOOjl

TALLIN. 6 .9  Pal. Najbliższa sesja  
zgromadzenia naiodow ego zająć się 
ma spraw ą radykalnej reform y syste­
mu podatkowego. Szereg podatków  
ma być zniesionych, a zam iast nich 
wprowadzone zostaną nowe.

X  Z g r o m a d z e n i e  L i s i  t t e i M
Przebieg publicznego posiedzenia Rady Ligi

■
Dj'skusja nad wypadkami w  Palestynie

G EN EW A , 6. 9 . PA T. Na odbytem azisiaj pubiicznem posiedzeniu 
Rady Ligi postanowiono zmniejszyć liczbę sesyj Rady z czterech na trzy 
sesje rocznie.

Następnie Rada wysłuchała spraw ozdania z ostatniej sesji komisji 
mandatowej. Przy tej okazji rozpoczęła się dyskusja nad wypadkami w 
Palestynie. Henderson pświadczył, że Anglia ubolewa głęboko nad wypad 
kami oraz zapewnił, że władze opanowany już zupełnie sytuację. Specjalna 
kom isja parlam entarna ma przeprowadzić śleaztwo w tej sprawie, niema 
jednakże mowy o zrzeczeniu się mandatu przez Anglję.

Z kekei p rzem aw ia) m in. Zaleski, który w im ieniu kraju, li­
cz ą ce g o  3 milj obyw ateli żydów podziękow ał H en d erson o w i za  
jejiO zapew nienie, że pokój zo sian ie  p rzyw rócon y. Stresemann i 
Briand przyłączyli się do ubolewania Hendersona i przyjęli do w iadom oś­
ci jego zapewnienie. Następnie Briand oświadczył, że Francja wydała w 
Syrji wszelkie niezbędne zarządzenia celem uniemożliwienia szerzenia się 
niepokojów i rozruchów .

W toku dyskusji Stresemann i Scialoia, poruszając sprawę mandatu  
nad Tanganaiką, czynili zastrzeżenia co do projektu angielskiego łączności 
administracyjnej z kolonją Kenia, uważając projekt taki za sprzeczny z 
charakterem mandatu f kładąc nacisk n& Konieczność stworzenia tego  
charakteru. W odpowiedzi nato Henderson oświadczył, że decyzja w tej 
sprawie jeszcze nie zapadła i że komisja mandatowa będzie zawczasu  
zawiadomiona.

Mowa min. spraw zagrauićznych Finlandji Prokope
G EN EW A , 6. 9. PA T. W daiszym ciągu dysKusji generalnej nad 

działalnością Lig® N arodów  w roku ubiegłym zabrał Jziś głos, jako pierw­
szy mówca, finlandzki minister spraw  zagranicznych Prokope. Z ajął on się 
wyczerpująco wnioskiem fińskim, dotyczącym projektu konwencji ,o  pom o­
cy finansowej dla państw napadniętych.

Mówca żywi nadzieję, że projekt ten jeszcze w ciągu obecnego Z g ro ­
madzenia będzie ostatecznie przyjęty i podpisany.

Henderson podziela zdanie Bnanda
G EN EW A . 6 .9 . P d . N& posiedzeniu porannem  Zgrom adzenia po 

przemówieniu min. Prokopego zabrał głos H enderson, który oświadczył, że 
podziela zdanie Brianda, iż wyłącznie duch pojednawczy _ Lfgi Narodów  
umożliwił pom yślne zakończenie konferencji hasKiej. Delegacja angielska— 
ośw iadczył H endersen— złoży wniosek, dom agający się ponownego zbada­
nia artykułów  12 i 15 paKtu Lig’ N arooów w zw.ązku z ewentualnemi 
zmianami, które stają się konieczne ze względu na przyjęcię paktu 
Kelloga.

(dalszy ciąg depesz na str. 2-giej)

3 50  — 4 00  klg. rocznie na głowę lu­
dności jasnem się staje’ j ak cłużą rolą 
odegrywają surogaty mniej lub więcej  
szkodliwe.

Tak  jest  przy urodzajach przecięt-

nych, których od 5-ciu lat nie zńamy. 2 )  Rolnicz’a ziemia wileńska nie jest zależnie od stanu zoicrów. Wynika 
O ile więc mini ej, rolnik spożywa i skar samowystarczalną.  Import głównych stąd, że rolnik wileńsk.  uzależnia wy-
mia mwentarz swój  w związku z tern, ziemiopłodów, maki i kasz przewyższa sokosć konsumcji  nie od wymogów or-
że w posz czególnych latach jest  nie- eksport.  Nadwyżka ta w poszczególne ganizmu lecz wysokości  urodzaju W y
dobór tych iub innych ziemiopłodów, łata nie ulega wieksz ym wahaniom nie rzuca na rynek wewnętrzny celem zdo­

bycia gotówki stałe ąuantum produkcji.  
Zje mniej albo całkiem przez surogaty 
swój  głód zaspokoi —  lecz dla zaspo­
kojenia innych swych potrzeb musi 
spieniężyć część zbiorów.

3)  Co i w jakiej  wysokości  spienię­
ża rolnik? Wartość  produktów ekspor­
towanych do innych województw 
względnie za granicę,  z wyjątkiem ma 
terjałów drzewnych (konie,  bydło, j aja ,  
włókno i sieniie lniane i t.d. ) wynosi 
około 25  miljonów zł. Wa r i ość  produk­
tów spieniężanych na rynku wewnętrz­
nym (mleko,  jaja-^mięso, wszelkie tłu­
szcze, ziemniaki, kasze wszelkie,  j a ­
rzyny, siano, opał i inne) szacujemy 
według scisłych mniej więcej  podliczeń 
na 65 mił jonow zł. Z produkcji roślin­
nej i zwierzęcej  czerpie zatem rolnik 
dochód ( v. sensie wymiany na gotów­
kę) w sumie około 90 mil jonów zł.

A teraz wydatki,  na pokrycie któ­
rych potrzeba gotówki.  Biorąc tylko 
ważniejsze z takowych,  na które skła­
dają się takie pozycje jak:  cukier, ka 
wa (właściwie cykor ja ) ,  sól, dodatki 
kuchenne, sprzęty kuchenne,  nafta, my­
dło, odzież i bielizna, obuwie,  lekar­
stwa, wydatki w podróży koleją,  napra­
wa ńarzędzi, nawozy, tytoń, przemiat i 
i td. i td. biorąc powtaizam, tylko te wa 
żniejsze pozycje a posi łkując się już o- 
głoszonemi w druku wynikami od kilku 
lat prowadzanej  rachunkowości  w dio- 
bnych gospodarstwach wiejskich,  mo­
żemy przyjąć że te wydatki ,  nie licząc 
podatków i świadczeń ubezpieczenio­
wych wynoszą  co naimniej  i 00  zł na 
głowę ludności,  czyli około 100 mil jo­
nów zł. w całem rolnictwie na terenie 
wojewócŁtwa rmleńskiego.

W  zestawieniu do dochodów wyni­
ka stąd że produkcja roślinna i zwie­
rzęca nic j es t  w stanie pokryć wydaf 
ków rolnictwa.

Skąd więc czerpie rolnik dochody 
dla opłacenia podatków państwowych 
i samorządowych,  pożyczek w Dankach 
lub niepomiernie wysokich procen 
tów od tych pożyczek,  dalej  składek 
ubezpieczeniowych i t.p.?

T li nietrudno o odpowiedz'. Więk­
sza własność stałe uszczupla swój  stan 
posiadania parcelując grunty, kto m’a 
lasy —  sprzedaje las. Jednym słowem 
żyje,  a raczej  wegetuje kosztem sub­
stancji .  Mniejsza własność pokrywa po 
datki i inne świadczenia z zarobków, 
ubocznych przy eksploatacj i  lasów, bu­
dowie dróg, p iacy  w dworach i t.p. 
Siłą rzeczy zmuszona jest zaniedbywać 
własne gospodarstwa —  okoliczność,  
na którą zdaniem moim zbyt mało zwriu 
ca się uwagi.

Otoż obecnie i o nabywców ziemi 
coraz trudniej i granice możliwości wy 
rębów zwiiężają się i o zaiobek ubocz­
ny ljie tak łatwo. Tymczasem suma po­
dlegająca opłacie zwiększyła się skut­
kiem odroczeń stosowany cii w związku 
z klęską nieurodzaju. Z drugiej  strony 
wzrosła należność z tytułu Oprocento­
wania/Oprocentowanie j est  tak wyso > 
kie —  od 11 do 13 proc.  —  że przekra­
cza możliwości płatnicze me tylko rol­
nictwa wileńskiego lecz wogóle rolni­
ctwa. Obciążenie rolnictwa z tytułu 
podatkow, normalnie w tym roku przy­
padających a poprzednio odroczonych 
względnie nieopłaconych wobec  bra­
ku gotówki,  dalej  pożyczek w Banku 
Rolnym i Banku Gospodarstwa Krajo­
wego, nie licząc długów hipotecznych 
oraz w bankach prywatnych i wreszcie 
z tytułu świadczeń socjalnych i ubez­
pieczeniowych —  przekracza 3o mil jo­
nów złotych.

T e j  sumy rolnictwo wileńskie za­
płacić nie j est  w stanie. Dodajmy,  że i 
w tym roku urodzaj n'a cale wojewó­
dztwo wypaunie znów poniżej prze­
ciętnego wobec  20  —  30  proc.  medobo 
ru pasz na całym terenie i 70  proc. 
niedobor zbóż jarych w powiatach Bra- 
słaećskiin ' Dziśnieriskim. Dodajmy da­
lej, że ceny na ziemiopłody dotąd kształ 
tują się tak niepomyślnie,  że jeżeli dziś 
rolnictwo wileńskie zmuszone będzie 
wyrzucić zbiory na rynek, poniesie tak 
duże straty, że n'a wiosnę znów trze-, 
ba będzie organizować akcję dożywia­
nia i pomocy siewmej.

H afSK i
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Katastrofa samocnodou/a
v\ czwartek akoło godziny 5 pp. koło miasteczka Holszany w powiecie oszmiań- 

skim na okoliczne poła spad] samolot wojskowy z pułku lotniczego z Li-dy.
samolot będąc już w granicach powiatu o.->zimirnsk_ego wskutek defektu w moto- 

. e strao. równość i począ1- opadać. Pilot por. Kotkowski zdołał jednak skierować bliżej 
Hclszan tak, że w j  lądowa) on na teren-e bardziej odpowiednim, ulegając jedcnie nie­
znacznemu uszkodzeniu.

Por. Rotkowsk' zdołał wyjść z wypadku b tz  szwanku.

Potflaf Baranouricki uzyska 14 rys. ha łąk
PRA CE NAD UREGULOW ANIEM  SZCZARY.

BARANOWICZE.  6.9.  (tel.  wł. , ,Słowa“ ).  Wysiłki  Wydziału Powiato­
wego w celu uregulowania górnej  Szcźary poczynając od źródeł t.j. jeziora 
Kołdyczewskiego aż do mostu drogowego na szosie brzeskiej  zostały uwień­
czone pomyślnym skutkiem. Ministerstwa Rolnictwa udzieliło na ten cel sub­
wencji  w wysokości  25  tys. zł. Prócz tego osiągnięto porozumienie z Krajo-  
wem Towarzystwem Mel joracyjnem,  które podjęło się robót regulacyjnych na 
wspomnianym odcinku udzielając sejmikowi kredytu w wysokości  50 tys. zl. 
K >boty mel joracyjne i uregulowanie łożyska Szczary ma doniosłe dla powiatu 
znaczenie ze względu na obszar łąk który dzięki osuszeniu zwiększy się o 14 
tys.  ha.

Ptmor trzody chlewnej
BARANOWICZE 6.9. (tel. wl.«? ,S łow a").  Pomor trzody chlewnej w powiecie B a -  

ranowickim przybiera coraz poważniejsze rozmian szczególnie -w okolicach Dobromyśla, 
Miłowidów i Wólki! Stwierdzono, że zarazę roznosi się przez, sprztdaż prosiąt poza tar 
gowiskami bez wymaganych świadectw. Władze miejscowe poczyniły szereg zarządzeń, 
mających na celu umiejscowienie zarazę.

Prace kcn<ssrufa!orskie ne Córze Ihengogn
NO W O GR Ó DE K.  6.9.  (tel .  wł.  „ S ł o wa “ )Od tygodnia prowadzone są na 

górze Zamkowej  prace konserwatorskie pod kierownictwem konserwatora 
Lorenza.  Dotychczas zdołano odkopać część fundamentów ; murów zewnętrz­
nych.  W  trakcie robót robotnicy natrafiają na cenne przedmioty archeologicz- 

. ne. W  dniu dzisiejszym wydobyto nienaruszoną urnę.

Rekord d/iina na P- IU- K
Leży przed nami urzędowe statystyczne 

zesiaw.ienie wycieczek szkolnych, które w 
czasie x i  17-V do 15 VII. zwędziły Pow­
szechną W ystaw ę Krajową. Z Wileńszczyzny 
zwiedziła w tym czasie 31546 (trzy tysiące 
oięćset czterdzieści sześć) młodzieży szkol­
nej, (szkoły powsz, średnie i ogólnu-kształ- 
cące, serrtnarja i szkoły zawodowe), n a to ­
miast z Pulesi'3 tylko 321, z Wołynia 989, 
ze Lwowa 2794. żyzny ip. Lublin przewyż­
sza nas zaledwie o 300 osób.

Obecnie Kuratorjuim Wileńskie organi­
zuje wycieczikę na P. W. K. z pośród rniej- 
scow ego nauczycielstwa, słowem —  Wi- 
leńszczjzna może się poszczycić rekordem 
pod względem frekwencji młodzieży szkol­
nej n-'a P.W. K

G ŁĘBO K IE.

—  Pokaz przemysłu ludowego. Za przy 
kładem lat ubiegłych w niedzielę dnia 8 
września 1929 ruku w tokalu parafjalnego 
Domu Ludowego w Głębokiem otwarty zo­
stanie od god:z. 10 rano iednodniowy „P o­
kaz przemyski ludowego1*, pod. protektora- 
terr pan'a starostę Jankowskiego, który jest  
prezesem komitetu wystawy; zorganizowa­

nej przez Związek Kółek i ^organ zacyj Rol­
niczych powiatu dziśnieńskiego. W ystawie 
ne bęaą ręczne roboty tkacktef,garncarskie,, 
koszykarskie, kołodziejskie, stolarskie, ślu­
sarskie i t. p.

Wystaw cy lepszych wyrobów otrzyma­
ją  nagrody pien-iężne i honorowe.

Eksponaty przyjmow ane będą tylko we 
czwartek dnia 5  września t w przeddzień 
pokazu t. f. w sobotę dnia 7 września od. 
godzinę 8' rano do -goefo. 12 w południe w 
Domu Parafja lnym; z powrotem zaś' fiędą 
odddwane w  poniedziałek dnra 9 września 
od godz. 8 ' do l ż e j .

Wystawcę*, życzący sprzedać swe wy­
roby \wnni pow adom ić  o tern Komitet P o ­
kazowy p rzv  oddawaniu eksponatów i wsika. 
zać cene. Sprzedane przedmroiy pozostają 
ma pokazie narowni 'z innemu eksponatami1 
do dn. 9 wizesrna.

Szczegółowych irtformacyj. udzielają 
Okiawjan Jastrzębski (ul. Dworna, obole 
Urzędu Ziemskiego) i agronom B o les ław  
Lao\r (lokal Sejmiku).

Zainteresowanie w ystaw ą jes t  ogromne’.. 
Już w e ozwrertek dnia 5 go września zgło­
siło swe eksponaty 155 wystawców. Ekspo­
natów złożono 419, z których? Ł48 na1 sprze­
daż.

_  _  ,  r i a H U B n U M M M M *

BIAŁKA 0 K O LEJ W MHNBŹUBJI
Litw inow  zaprzecza pogłosce o rokowaniach z ambasa­

dorem chińskim w Berlin ie
MOSKWA, 6 - 9 .  Pat. Litw'now upoważnił agencję TASS do zaprze­

czenia pogłoskom  o riekom ej podróży przedstawideliesowieekfoh do G e­
newy w celu podiącta rokowań z am basadorem  cmnskim w Berlinie,

Sprau/ca zamachu bombowego w Reichstagu
SAM ODDAŁ SIE W R ĘCE POLICJI.

BERLIN . 6.9. (P A T ). „Vossische Z tg ". donosi z Frankfurtu, że do tam tejszej' paffl 
kuratury zgłosił się kupiec Józef Hett, który się podał za  spsaw cę zam achu bom bow ego 
w Reichstagu. Oswiadcfcył on, że zam achu dokonał w celach politycznych, ażeby w, ten 
sposób w y a z ić  niezadowolenie o w oje i sw oich tow arzyszy z powodu obecnych stosun­
ków. Jednocześnie tenże dziennik dow iaduje się, iż d c policji krym łnąlnej w Berlim e 
łglosSl sfę pewny osobnik, krory twierdzi, iż w nocy, aodczas k tórej dokoira. o  za nactiu 
obsen* owal kilka osób wpobliżu gm achu Retehstagu. tachow anie -<5ę ich; wzbudziło po 
dejrzem e, gdyż wyglądało to, jak  gdyby sygnalizow anie zlapomocą snecjalwycfa znaków .

Dalsze zamachy bam baai w Niemczech
BERLIN , 6. 9. P AT. Serja zam achów bom bow ych  w Niemczech trwa 

w dalszym ciągu. W nocy z czwartku na piątek w piwnicach g m ac-u  jgen- 
cjj Luenbursk -j wybuchła bom oa, rozwalając podłogę, wyrywając okna i 
w yrządza, ąc b a ' i z o  Dnważne szkody,

rezydent agencji Luenburskiej, którego svp'aln .a mieściła się niemal 
bezpośrednio nad miejscem wybuchu, cudem rylKo uszedł śm ierci. Y /buch  
lom by. wyrzucił go z łóżka. Obecny zamach bombowy jest już jedena­
stym z kolei w śród dotychczas dokonanych, których większość dokona 
na została właśnie w okolicach Luenburga.

leszcze c rewelacjach w sprawie porozumienia 
państw Piątej Ententy przeciwko ałęgrum

BU D A PESZT , 6 — 9. Pat. (W ęgierska Agencja^Telegrańczna). Dzisiej­
sza prasa poranna omawia rewelacje „Journ .1 de Geneve v sprawie ta j­
nego porozum ienia wojskowego państw Małej Ententy przeciwko W ęgrom .

Lu/ów fonie w ciemnościach
z powodu piorunu, który uderzył w  elektrownię miejską 

L W Ó W , 6 .9 .  PA T. Dziś o  godz. 19. 30 . w czasie burzy, która prze­
szła nad m iastem , piorun uderzył w elektrownię miejską, wskutek czego 
zgasło  światło w całem  mieście. Tram waje stan jły . Do chwili obecnej t. j. 
godz. 21.45 w dalszym ciągu światła niema. Linja teleioniczna z W arsza  
wą była nieczynną do godz 21. 40 . P ołącjenia telefonicznego z Krakowem  
dotychczas nierra.

Sensacyjne pisma opozycyjnych stronnictw poli- 
fycznycii w Litwie przeciwko Uialdemarasdwi

G EN EW A . 6 .9 . (P A T ) . DO PRZEW OD N ICZĄCEGO  RADY NADE- 
SZ ~ŁO PISMO, PODPISANr PR ZEZ KOM ITET O PO ZYCYJN YCH  STRON­
N ICTW  PO LU  YCZNYCH NA LIT W IE. W  P E T Y C JI T E J A UTORO W IE JE J  
DOMAGAJĄ SIĘ ODPAZU B Y  NIEDOPUSZCZONO DO STO ŁU RAJDY PRE  
MJERA LI 11 W SKIEGO W OLDEM ARASA, KTÓRY ZD a NIEM PE T E N T Ó W , 
RZ ^DZI TERROREM  W  SW YM  KRAJU. PETEN CI TW IERD ZĄ  Ż E RZAD  
W O LD EM ARASA PO ZO STA JE W  W O JNIE Z NARODEM LITEW SKIM  I 
ŻĄDAJĄ PR ZETO , BY  RADA ZA STO SO W AŁA DO RĄZDU LITEW SKIEG O  
ART 11 PAKTU. ?ZECZ O CZYW ISTA , ŻE TEG O  PODZAIU P E T Y C JA  
JAKO ZU PEŁN IE NIEZGODNA Z PROCEDURĄ PO STĘPO W A N IA  RADY, 
POZOSTAW IO NA BĘD ZIE PR Z EZ  RADĘ BEZ  ODPOW IEDZI.

Pn genewskiej mawie Brianda
Briand m ówił b, ostrożnie na temat Jdei paneuropejskiej

BERLIN , 6. 9. PA T. Niektóre dzienniki om awfaiąc dzisiaj mowę w y­
głoszoną wczo-aj w Genewie przez Brfanda. podkreślają, fż idea paneuro­
pejska poruszona była w tej mowie, jednak w tonie tak ostrożnym , że jej 
realizacja może się wydawać problematyczną.

Zdaniem prasy berlińskiej Briand odegrał rolę 
obserwatora

B E R l IN, 6. 9 . PA T. Biuro Wolffa w depeszy i  Genewy oświadcza, 
iż w czorajsza mowa prem jera Brianda nie przyniosła żadnych nowych 
myśli. Pewną uwagę zwraca fakt, iż Briand kilkakrotnie w ceiu podkreśle­
nia swej tezv o bezpieczeństwie pow racał do idei protokółu genewskiego. 
Pozatem  również i w sprawie rozbrojenia nic wyraził prcm jer Briand żad 
nych nowych pom ysłów  i ograniczył się całkowicie do roli obserw atora, co  
absolutnie odpowiada temu, czego się po nim m ożna było SDOdziewać. 
Pozatem  depesza biura Wolffa podkreśla, że Briand zrezygnował całkowi­
cie z poruszenia problemu mniejszości.

Prasa paryska stwierdzą wielki sukces Brianda
PA RYŻ 6 - 9 .  P rasa dzisiejsza zauwaza, że wczorajszy sukces Brian­

da w Genewie jest być może oełniejszv od jego dotychczasowych sukce­
sów . Briand orzemawiał językiem, właściwym szefowi rządu francuskiego

Jakie* taktyki winna trzymać się delegacja niemiecka
BERLIN , 6 — 9. Pat. ,,G arm anja‘‘ poświęca całą swą korespondencję 

z Genewy taktyce jakiej powinna trzym ać się delegacja niemiecka, stw ier­
dzając, że celem niamieckim powinna być energiczna pom oc w przeprowa­
dzeniu zadań Ligi Narodów. Chodzi tutaj zwłaszcza o spraw ę rozbrojenia.

Briand zwałuje zebranie w sprawi® nlanu stwo­
rzenia SOnów  Zjednószonych Borany

G EN EW A . 6 .9 . (P A T ) . fAK PO D A JE SZ W a JCARSKA A G E inCJA T E ­
LEGRAFICZNA, BRIAND ZAMIERZA ZW O ŁAĆ NA POCZĄTKU P R Z Y ­
SZŁEG O  TYGODNIA ZEBRANIE PRZED STA W ICIELI KRAJÓW  EU R O PEJ­
SKICH, A ŻEBY OMÓWIĆ Z NIMI PLAN UTW ORZEN IA S T A N oW  ZjEDNO  
C 70N Y C H  EU R O PY PRAW DO PO DO BN IE BRIAND ZAPRO PO N UJE PO  
W OŁANIE KO M ITETU, KTÓRY MIAŁBY OPRACOW AĆ NA PR ZYSZ ŁE  
OGOLNE ZGROMADZENIE LIGI KONKRE TNE PR O PO ZYC JE.

Śniadanie i p'-łurzędowa konferencja u Briand i
G EN EW A . 6 9. Pal. W poniedziałek na śniadaniu u Brianda będą 

szefowie delegacyj europejskich, poczem rorpocznie się półurzęćow a kon­
ferencja, w czasie której omawiane będą praktyczne konsekwencje projektu 

B n an oa utworzenia europejskiej unji gospodarczej

Mac Donald opuścił Genewę, udającej się do Londynu 
via Paryż

PA R YŻ, 6 —9. Pat Mac Donald przybył tu dzisiaj o  aodz 7 min. 5 
rano  i niezwłocznie udał się drogą oow etrzną do Londynu.

STAN Y ZJEDNOCZONE PR ZYST Ą PIŁY DO M IĘDZYNARODOW EGO  
TRYBUN AŁU HASKIEGO.

GEN EW A. 6.9. (P A T ). P O S E c  STA N Ó W  ZJEDNOCZONYCH W  BERLIN IE W IL­
SON ZAW IADOM IŁ SEK RETA RZA  GENERALNEGO LIGI NARODoW  ŻE OTRZYM A Ł 
DD SEK RETA RZA  STAN U STIM SO N A D E P E SZ Ę , W  K TÓ REJ T FN  ZGADZA SIĘ  Z 
PRO TO KO ŁEM  K O M ITETU  PRAW NICZEGO O PRZYSTĄ PIEN IU  STA N Ó W  ZJEDNO 
CZONYCH DO M IĘDZYN ARODOW EGO TRYBUN A ŁU  HASKIEGO, GD YŻ PRO TO - 
KUL UW ZGLĘDNIA AM ERYKAŃSKIE ZA STRZEŻEN IA . GDY T Y L K O  PRO TO KU Ł 
BĘD Z IE  RA TYFIK O W A N Y PRZEZ INNE PA Ń STW A  SYGN A TARN E, W ILSON 
PR Z ED ST A W I PREZ Y D EN TO W I I SEN A TO W I STAN Ó W  ZJEDNOCZONv CH T E K S T  
PRO TO KU ŁU  DO PO D PISU  I RA TYFIK A C JI.

Cutloaoe uzdrowieniu no M  Górze

Tłumienie rozruchów o M i c l !  u  Palestynie
K R W A W E UTARCZKI W O JSK  ANGIELSKICH Z  ARABAMI.

W E DE Ń .  6.9.  ( P A T ) . United Press.;* donosi z Kairu, że położenie w 
Palestyn,e uważ'ać nateży nadal za poważne,  ponieważ w-g doniesień samolo­
tów angielskich silne oddziały Arabów zbnzają się ku granicy, aby w targnąć 
dn Palestyny. W  kijku m iejscow ościach sam oloty w ojskow e rozpędziły bandy 
Arabów bombami i karabinami maszynowemi. W  jednej  z potyczek wpobliżu 
granicy zabito 5 Arabów i 20  .raniono-. Przy odpieraniu nowego ataku w Sa 
fed miało być około 60 rannych T a k  samo odparty został atak band arabskich 
na T iber jach  przy pomocy samolotów, przyczem zadano —  jak się zdaje -—- 
bardzo pow*ażną klęskę napastnikom.

Tr w a ją cy  ciągle pochód zbrojnych oddziałów spowodował,  że z Haify, 
w której obecnie panuje spokój  wysłane zostały oddziały wojska na północ. Na 
południowym zachodzie przyszło pod Gazą do krw aw ego starcia  między woj­
skami angielskiemi a  arabskiemu Należy oczekiwać dalszych walk między woj  
skami angielskiemi a Arabami,  przybywającymi z Syrj i i Transjordanj ł.

Raid lotniczy Piątej Ententy i Polski
Start na lotnisku bukareszteńskiem

BU K A R ESZT, 6. 9. PA T . Dziś rano na lotnisku bukareszteńskiem  
odbył się start 24 sam olotów, biorących ulział w raidzfe Małej E itenty  i 
Polski na przestrzeni 3.112 kim. Pierwszy sam olot w ystartował o  godzinie 
5.25, ostatni o godz. 6 .38 .

Etap w  Warszawie
WARSZAWA, 6 9.- PAT. DziS wyląuowałv v  W arszawie i w ystartow ały w dalszą 

drogę 24 sam oloty, u czestn iczące w rahtzie M alaj E n ten t" i P olsk i Pierw szy przyle­
cia ł do W arszawy o godz. 9,58 iotnii jugostow ianski Bajdak na sam olocie .A yla". 
ostatni zaS— lotnik czech o sło w ack i Navratil c rodzinie 13.45 na sam olocie .D ev o itin e“, 
Pierwszy w ystartow ał W ięckow ski o godzinie 10 2o, ostatni Navratil o godz. 14,34.

W ob ec  wiadomości ,  które ukazały 
się w prasie o cudownych uzdrowie­
niach na Jasnej  Górze,  zwróciliśmy się 
do^mzeora O.O. Paulimów z prośbą o 
nadesłanie nam łnfarmacyj ,  na oo otrzy 
maliśmy 11'astępującą odpowiedź:

„ W  ubiegłym miesiącu sierpniu, Ja 
sna Góra była widownią nadzwyczaj ­
nych uzdrowień.

i  Władysława Perzanowskajfi lat 29,  
panna, mieszkająca przy matce we wsi 
Ołdakowizub,  gm. Rudzienko, pow. 
Mińsk Mazowiecki ,  przybyła ze swą 
przyrodni^siost rą,  Józefą Grutkowską,  
w dn.. 15 m>rpnia zeznała przód O. Piu­
sem Przezdzieckun, iż od kilkunastu lat 
była ciężko chora na reumatyzm w rę­
kach, nogach i całem ciele. Przybyła 
na Jasną Górę prosić o zdrowie. I w 
śamą uroczystość Wniebowzięcia,  o 
godz. 12-ej w południe, nagle uczuła 
się zupełnie zdrową i silną, jak gdyby 
nigdy chorą nie była.  Obydwie one ze­
znały, że tegoż dnia, gdy były w kapli­
cy Matki Boskiej ,  paroletnie niewidome 
dziecko, będące ma rękach swej  matki, 
obok nich sta jącej ,  z a w o ła ło : ; ,/Marno, 
j a  widzę! ‘“ Matka wńaz z dzieckiem, 
płacząc z radości,  dziękowała gorąco 
Maryi za uzyskaną łaskę,  a wychodząc 
z kaplicy, powiedziała o taczającym:  
„Muszę co prędzej j echać do domu, 
by swoich wszystkich pocieszyć11.

Tak ie  1 tym podobne wypadki zda­
rzają się na Jasnej  Górze nie rzadko., 
lecz -nie podajemy je j ako cudowne, 
gdyż nie byty należycie sprawdzone.  
Udarowanym łaską Najświętszej  Mary* 
Panny zazwyczaj  nie chodzi o stwier­
dzenie cudu. oni są go pewmi, cieszą 
się nim i to im wystarcza.

Stwierdzonem 11’atomiast  zostało 
uzdrowienie paralityka w* dniu M ym 
sierpnia r. b. i dlatego, obszerniej  je 
tu podajemy.

Na zasadzie zeznań. złożonych 
przez cudownie uzdrowionego O. Piu 

jpowi Przeździeckiemu, wobec  braci 
zakonnych,  tuż obok zakrystji  Jasno­
górskiej ,  sprawa przedstawia się j'ak 
niże j :

Michał Bartosiak,  robotnik, lat 54,  
został sparal iżowany w* r. 1920 po _3- 
miesięcznym -pobycie we wsi Gondol- 
sheim w Lotaryngji .  W  takim stanie 
umieszczono go w szpitalu -m. Rufa, 
skąd po 3-ch miesiącach przewiezio­
no go do szpitala w mieście Kolma-r. 
Leżał  tu przez kilka lat bez przerwy. 
Rząd francuski porozumiawszy się z 
rządem polskim, odesłał go do grani 
cy niemiecko-polskiej ,  gdzie oddał w-- 
opiekę dwum felczerom: Nowakow'-
skientu -i Reszke,  którzy otrzymali po­
lecenie odwieźć chorego do szpitala w 
Gdańsku. Stąd po tygodniowym poby 
cie,„ uznany za nieuleczalnie chorego,  
Bartosiak pod opieką tychże felczerów 
odesłany został do przytułku w G osty­
ninie, gdzie pozostawał do dn- 14 siern 
nia r. b. Do Częstochowy przybył 13 
sierpnia r. b. o  godz. 9 i pół wieczorem 
za biletem kupionym mu przez staro­
stwo gostyńskie.  W  drodze da  Skier­
niewic opiekował się nimi ks. Arendzi- 
kowski,  następnie zaś służba kolejowa;  
do wagonu i z wmgonu musiano go 
wnosić i wynosić.

Dnia 14 sierpnia od gadziny wpół 
da trzeciej  ranaj” czołgając się na de­
sce,  dowlókł się do Jasnogórskiej  b a ­
zyliki na godz. 6-t a r .  Pielgrzymi,  zdję­
ci litością, torowali- mu drogę do kapli­
cy Matki Boskiej  przed Obraz  Cudaw 
ny. Cud stał się podczas podniesienia 
na Sekundarji  wśród nadzwyczajnego 
wzruszenia zgromadzonych tłumów,;^

Szczegóły pod’ane przez M. B a r t o ­
siaka,  wymagały potwierdzenia z pizy- 
tułku gostyńskiego.  Na zapytanie listo­
wne, skierowane do zarządzającej  przy 
tułkiem, a. o. Paulin: otrzymali 20 sier­
pnia następujące informacje od s. h e ­
li. Nestorowiczówny,  pod której  opie­
ką Bartosiak pozostawał  przez zgórą 
dwa lata w przytułku: ,,Nie ulega na j­
mniejszej  wątpliwości ,  że był on kale­
ką od dziewięciu lat; świadczą o toni 
papiery, przysłan-e z nim z Francj i .  Le­
karze .mieli go za -nieuleczalnega. Mo­
żliwość udawani1/ • jest wykluczoną11. 
Jako  świadek naoczny,  siostra N. 
.stwierdza, że „czołgał się stale na de­
sce,  m-ogi miał sztywne zupełnie, mar­
twe;  czucia nie miał żadnego:  można 
było kłuć igłą —  bólu żadnego nie 
czuł11.

Powodem choroby, jak wiełać z ze­
znań cudownie uzdrowionego, było ży­
cie niemoralne:  „sam się -nieraz z tern 
wypowiadał  —  pisze s. N. —  d-ość j a ­
skraw o11, mówiąc o swym pobycie we 
Francj i .  Zachowanie się M. Bartosia­
ka przez cały okres pobytu w przytuł­
ku Gostyńskim 'było b'ardz-o naganne,  
wprost  gorszące.  Należał do partji so­
cjal istycznej ,  wyznawał zasady wywro­

towe, wygłaszał  -najpotworniejsze blu- 
źnierstwa, kpił ze wszystkiego,  co świę 
te. Nieraz wyprawiał takie 'awantury, 
iż trzeba było sprowadzać policję,  by 
go uspokoić;  był postrachem całego 
zakładu. Taki  stan rzeczy trwał do 
kwietnia r. b. Nagle —  ja k  pisze s. N. 
-—- w kwietniu r. b. tknęła go  niezwy­
kła łaska Boża.  „Siostro —  rzekł —  ja 
chcę się poprawić i życie swe stanow­
czo odmienić11. Co postanowił ,  to speł­
ni*: od kwietnia zachowanie się j eg  
było prawdziwie wzorowe. Budował 
zwłaszcza gorliwością,  z j aką usiłował 
naprawić dotychczasowe zgorszenie.  
W  czę,i;wcu wyraził życzenie,  by mógł 
być zawieziony do Częstochowy, co 
mu s. N. przyrzekła ułatw-uć. Przed w y ­
jazdem modlił się i pości ł  o  suchym 
c-hlebie -dwa razy w tygad-mu. „ W  cią­
gu dwueh miesięcy wprost żebrał M at ­
kę Bożą codziennie O-zdrowie i jechał  
z tem przekonaniem, że wróci zdrów11. 
Według Hst-u s. N„ SjjmS ten wywołał  
wielkie wrażeiue? wśród ludności Go­
stynia:  wszyscy kalecy wyrażają prag­
nienie udać się do Częstochowy.  W  
końcu listu s. N. pisze: „Robimy sta­
rania, żeby nam przysłano świadectwa 
z kliniki francuskiej ,  gdzie Bartosiak 
najdłużej  był leczony, j aka i j ak długo 
stosowana była kuracja.  Bardzo nam 
leży na gęrcu, by fakt ten jaknajprę- 
dzej wyświetlić i udowodnić jako cu­
downy11.

Wreszcie mamy do zanotowania 
śu-ieży fakt, jeden z wiciu p-odabnych, 
a mianowicie,  żc i Rosjanie -nieraz do­
znają’ od Matki Boskiej  Częstochow­
skiej  niezwykłych łask, które im toru 
ją drogę dóf(przejścia na łono Kościo­
ła katolickiego.

Dnia 3 września r. b. o godz. 9-ej 
zgłosiła się p. Eudoksja Samborska,  
lat 48,  żona kontrolera bud-owy aero­
planów' w Lublinie i wobec 0 .0 . Marja-  
na Paszkiewicza i Piusa Przezdzieckie 
go zeznała,  iż przybyła padziękowdc 
Matce Bożej  za dwukrotne uleczenie 
ośmioletniej  wycliowanki,  Władys ławy 
Parczewskiej .  Lekarze orzekli chorobę 
płucną:  4 0 \t-opniowa gorączka trawi­
ła młodziutki organizm, doktorzy uzna­
li stan za bardzo groźny i polecili pom­
powanie wody z płuc.

Na kłucie : pompowanie p. S ain- 
borska nie mogła się zgodzić,  lecz b. 
gorąc a  poleciła biedną dziecinę Matce 
Boskiej  Częstochowskiej ,  której  ob-raz 
miała w swoi)  mieszkaniu, i z ufnością 
zawsze we wszystkich kłopotach i 
zmartwień’ach szukała przed nim dla 
siebie pomocy 1 ratunku. 1 wnet po mo­
dlitwie gołączk‘a opadła zupełnie i żad­
nych obj-awów' cnoroby płuc nic było.
I ekarze nie 'chciel i  wierzyć,  by mogło 
to nastąpić natychmiast i bez zastoso­
wania jak.ichkiolwdek środków. P.  S. 
przybeła ze sw'ą wychowanką metylko 
podziękować Matce Bożej  za doznaną 
łaskę, ale jednocześnie wyraziła pńag- 
nienie przej ścia na łono Kościoła kato­
lickiego. Polecil iśmy jej  j ednak wznio­
sły ten zamiar dokonać nie natychmiast 
lecz po głębszem uświadomieniu ’Się w 
zasacłach wiary św. (K . A. P  )

M I E R N I C Z Y

J Ó Z  e f  I S / E e c K i ^ w t c z

zamieszKały przy ul. Jag ie llo ń sk ie j 
Nr. 10 przeniósł sw oią kancelaria i 
m ieszkanie na M  a łg  P o h u la n k ę  

Nr. 12 1.
K ancelarja  czynne od 6 *e j do 15 -e j. 
Przyjm uje od 9 -e j do 11-e j i od 17-e 

do 19-e j. T e l 1 8 - 7 ? .  9EL£-l

Gillette wyrabia się 
tylko jednej jako w i — 

najlepszej
n a jle p s z y  g a tu n e k  s ta n , n a ja o K ia a n ic ,-  
sze m a s z y n y , sz cz e g ó ło w a  i b e z w z g lę d ­
na k o n tro la  fak o śc i Każdego n oży k a 
w y ch o d z ą ce g o  z fa b ry k i tłó m a cz a  p rz y ­
słow io w ą d o s k o n a ło ś ć  n o ży k d w  G ille t te  
£ ą d a ć  w y ra ź n ie  n o ży k ó w  G i l l e t t e .

BESKU

N A  N O W E J  Z I E M I
S a n t o s

I I I
Przybrzeżny okręt brazyljiski 

,d  Bresilefro „Cam pos Salles“ o- 
sicza port w Santos.

Kolorowy tłum mieszkańców na 
t z europejska ubranych ukon- 
rł właśnie wyładowywanie towaru, 
elkie żelazne lewary eltktrycznoś- 

porbszane ucichły i ;ak żórawie 
itudni opuściły swe łańcuchy. Lo- 
motywa św iszcząc i hucząc, zasła- 
jąc widok portu parą I dymem  
prowadziła ostatnie wyładowane na 
ret wagony. Podniesiono też wy- 

autom atycznego chodnika ladują- 
!G worki z kawą.

W głębi pcitu  w magazynach ro ­
lnicy' rzucają po jednym worku

na ruchom y chodnik który przynosi 
je w prost na okręt 1 rzuca autom a­
tycznie do hali okręiowej. Po drugiej 
stronie magazynów portowych urzą­
dzonych według wymogów najwyższej 
europejskiej techniki małe dwukoło­
we wózki brazylijskie zaprzęgnięte w 
dwa nieduże muły ustawione długim  
szeregiem czekają na wyładowanie 
przywiezionego łaaunku.

Krzyż południa zajaśniał na niebie 
naprzeciw w ysoko nad ziemią jak 
wielkie gwiazdy świecą lampy elektrycz­
ne kasyna położonego na wysokiej 
wśrodku miasta górze „monte Serrai“ . 
Jest to punkt połączony z miastem  
koleją zębatą z którego rozlega się 
cudowna panoram a na krętą długą 
linję wzdłuż portu na całe m iasto i

z jednej strony hen na m orze, z aru  
giej na wysonie pasm o gór i świecą 
ce wśród nich plamy jezior.

Słońce ginie w mgłach górskich 
rzucając blady, ja k D y  Księżycowy 
odbłysk na wody portu Kadłuby 
okrętów stają się stopniowo czarne i 
jakby coraz potężniejsze... Długi 
sznur świateł iskrzy się w śród portu. 
Migają zielone i czerwone lampy 
okrętów. Transatlantyckie ouręty pa­
sażerskie wyróżniają się skupieniem  
jaskrawego światła. Wilgoć d?je się 
odczuć w powietrzu. Ławki i poręcze 
na pokładzie okrętu pokryte są  jakby 
drobniutką ro są .

Syrena okrętowa daje kilka p o ­
ciągłych i przenikliwych sygnałów, 
słychać dzwonki i trzaski sygnałowe, 
robiące wrażenie salw karabinowych. 
Powoli okręt, ciągniony przez holow­
nik odsuwa się od brzegu i doko­
nawszy pół obrotu koło swej osi

posuwa sie wzdłuż długiej linji św ia­
teł obu wybrzeży ku wylotowi 
portu.

W sali restauracyjnej pierwszej 
kiasy przybranej różowemi różami i 
nawiasem m ówiąc brudnemi widelca­
mi dość nieliczna przeważnie brazy­
lijska, częściowo niemiecka i żydow­
ska publiczność zasiada do obiadu, 
słuchając dźwięków jakiegoś pół dzi­
kiego. pół zm ysłow o-tęsknego tanga.

Na doinym pokładzie trzeciej kia- 
sy grupa emigrantów włoskich żywo 
dysKutuie na temat warunków pracy 
w Arr-eryce. Jakiś dawny, cnoć młody 
emigrant, namiętnie zwalcza Stany 
Zjednoczone. Obok inna grupa—  
polscy Ukraińcy, stoją smętni, m ało­
mówni, odróżniają się wyraźnie 
od południowców swym typem  
słowiańskim. Trzy dziewczyny 
ubrane już z miejska śpiewają rze­
czywiście ślicznie pieśni ludowe.

N astrój jakby z nowelek G ogola, 
iuta polSKa: — „Kosił ojciec siano*1. . 
Śoiew ają też inne rzeczywiście rzew­
ne i smętne ukraińskie piosenki.

Jakiś mrodv chłopak 7 czy 8- 

letni wlazł na płaskie pokryc-e znaj­
dującego się na pokładzie okrętu  
otw oiu hali okrętowej, wzfął się pod 
bokf z miną buńczuczną i podśpiewu­
jąc sobie pod nosem  tak Qod j nie 
chcenia tańczy niby kozaka z przysia­
daniem.

Łatw o poznać skąd pochodzi, ma 
na koszuli, zresztą zapewne niezmie 
nionej od wyjazdu z kraju szerokie 
kolorow e wyszywki. Po  chwili prze­
staje śpiewać, biegnie —  wspina się 
na poręcz okrętu, woła innych w ska­
zując -  Alcouiazę. Przyjechał na 
Higlend Brlg&de, Alcoulaza jest je^o  
ideałem. Już zna okręty —  za parę 
tygodni będzie w Biazylji jak u 
siebie.

Godna podziwu jest orzy w yjąt­
kowo niSKim poziomie wykształcenia 
zdolność orjenłowania się i przyswa­
jania sobie obcych warunków I fonn 
życia u emig-antow słowian.

Poiacy stoją pod tym względem  
jeszcze wiele wyżej od rusinów.

Okręt dość szybko wysuwa się z 
portu, do lewej stronie dostrzega się 
■eszcze łańcuch świateł z plaż w 
Santos, które stanowią główną atrak ­
cję tego portu.

Chłodny wiatr z południa czyni 
powietrze miłem i o-zeźw iającem , 
o<ręt pogrąża się w ciemnocie —  
tylko stuk maszyny, szum fal i leK 
kie kołysanie uprzytamnia że jest 
się na oceanie.

Adam Piasecki.

,?■
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Oficer KOP. skazany na 10 lal ciężkiego wioM
KOMENDANT STRAŻY GRANICZ. W  DZIŚNIE PRZED SĄDEM W  A1IŃSKU

W  dniu wczorajszym zapadł w Mińsku wyrok w wielkim procesie prze- 
ciwKo komendantowi strażnicy korpusu ochrony pogranicza w Dziśnie Szmid 
towi, oraz niejakiemu Jankowskiemu, który Ugorował w sądzie jako współ­
oskarżony o  uprawianie szpiegostwa na rzecz Polski Jankowski, którego we­
dług źrudeł sowieckich prawdziwe nazwisko brzmieć ma rzekomo Mochow, 
a  który przedtem jakoby służył w Moskwie w instytucji sowieckiej, —  ska 
zany został na karę śmierci przez rozstrzelanie. Komendant polskiej strażnicy 
Szmidt przyprowadzony na salę pod silną eskoną ajentów GPU, ubrany był 
w mundur oficera polskiego, na którym widniały odznaczenia. Zachowanie 
Szmidta zrobiło na zebranych wielkie wrażenie, Przez cały ciąg  procesu za­
chowywał zimna Krew i spokój. Na pyitania odpowiadał głosem twardym i 
pewnym. Gazety sowieckie podając sprawozdanie z sądu robią uwagę, że 
Szmidt OKazvwał niezwykłą durne i wyniosłość zachowywał ssę jakoby był 
bohate-em Stanowczo nie przyznaje się do żadnej winyr, oświadcza że był 
porwany podstępnie przez strażników sowieckich i uprowadzony w głąb te- 
rytorjum sowieckiego, w chwili gdy wykonywał obowiązki służbowe włożone 
nań ze strony władzy przełożonej. Oświadcza dalej, że jaku wiemy i sum ,-nny 
żołnierz armji polskiej pełnił z całą sumiennością służbę na granicy, a żadnego 
szpiegostw a na szkodę Sowietów nie uprawiał

Pomimc, że płożone przez Szmidta zeznania odpowiadały cbłkowicie 
prawdzie i że sąd sowiecki me miał żadnych absolutnie dowodów winy por­
wanego podstępnie oficera polskiego —  trybuna! wojskowy minsKiego okrę­
gu skazał Szmidta na 10 H f ciężkiego więzienia, loostizonego surową izola­
c ją , po odbyciu te j kary na wygnanie z granic SSSR . Szmidt przyjął wyrok 
spokojnie zactiowując do ostatniej chwili godność oficera polskiego.

Fan P fEzytfsn ł PIośtiicHi g o śc ić  n ę t z i s  a  Wilnie
Z okazji ogólno - polskiego Zjazdu obecnością Zjazd i weźmie uaział w u- 

lekarzy i Przvrodn:ków w Wilnie w dn. io c zys to śaa ch  z nim zwdązanych. Pan 
25,  2 6  i 27  września rb. przybędzie do prezydent przyjedzie do Wilna dnia 25 
Wilna Pan Prezydent Rzeczypospolitej  września w godzinach popołudniowych 
Profesor Ignacy Moście ki. Pan Prezy- i zabawi tu do dnia 27 września w po 
dent Rzeczypospolitej  zaszczyci swoją łudnie

Konferencja w sprawie pebytu P Pre/ydenta Rzplltej
W  dniu wczorajszym pan wojewoda i Przyrodników Pana Prezydenta Rze- 

odwiedził w magistracie prezydenta p. czypospolitej .  Oprócz tego pan woje- 
Fole jewskiego  z którym konferował w wocfa konferował w sprawach gospo 
sprawie spodziewanego przybycia do ciarki miasta.
Wilna w dniu 25  bm. na Zjazd Lekarzy ------

Ja n su ti  OshierKoCzcigodnemu p. D ziedzicow i'

z powodu przedwczesnego zgonu CÓ RKI ICH

z rodziną

Ś. f  P.

paniny j a r o c i ń s k i e j
sk ład a ją  wyrazy serdecznego w spółczucia

H. LEWIN, peisor.el i robotnicy  la ru k u  „BUDSL AW“. U

C H O D Z Ę  P O  M I E Ś C I E

w n v n
JESZCZE 2 «'QDZ1E

O rganik, a le  czy)? na trolle go - 00011*11

Wscnóc. 4ł. g- 4 m. 34 

Zacn. o g. )7 m. 59

S O B O T A  

^  O zi 
Reginy 

ju tro  
|Nar. N. M- P .

Spostrzeżenie mete >. „logiczne Zakładu 
Meteorolog"! l i .  S . B . 

z a na o IX 1 9Z

Ciśnienie 
średnie w m 753 

5 5>Cl  Temperatura j 
Isrecm ia

Opad za dc ! 
bę w mm j

Wiatr
przeważający! Południowo zachodni

U w a g i :  Pocnm urno, rano i po P-R
Dur^a.

Maximum za oobę +  1 2 -C
Minimum za dobę +  24 C
Tendencja barom etryczna: stały spadek

| ciśnienia
________

!
1 KOŚCIELNA

—  (x ) 5-lecle istnionfa Sodalicji św P io­
tra Klawera. W dniu jutrzejszym socfełioja
św. Piotra Klawera w Wilnie święcie będ/ue
pięciolecie >swego istnienia. W t> m celu u- 
tworzył się ,ood przewodnictwem Dyrektora 
sodaćcji  ks. A. Kuleszo specjalny komitet or 
ganizacii obchodu. Program uroczystość' 
przewiduje o 11-ej uroczyste nabożeństwo

1 w kościele św. Jana, o 1-ej akademję misy i
ną w sali Miejskiej i od 5 pp. przedstawie­
nie amatorskie w sali własnej (św. Jańska 
Nr. 12).

URZĘD OW A

—  (x ) Nowy podział terytorjalny W i!. 
Oaragu legalizacji narzędzi mierniczych. O-
starnio ustal-uny został terytorjalny podział u- 

i rzędów miar. Wileński Okręg leg-fllizacj- na
rzędzi. mierniczych podzielony został w spo­
sób -następujący: Urząd Miar w Wilnie t>- 
bejmuje prócz terenu miasia Wilna powiat! : 
motodeczański, oszmiański, święciański, wil.- 
trocki i wdejskii oraz -powiaty lidz-ki, szczu- 

„.^■•■■czyński i wołożyński woj. .nowogródzkiego.
Urząd miar w Grodnie -obejmuje m. Gri 

dno i Suwałki oraz powiaty: augustowski, 
grodzieński, sokolski, suwalsk1 -i wołkow yski 
woj. biatiosTOCkieg.o. Urząd Miar w Glębo- 

kiem —  powiatr braslawski, -postawski i 
Dziśnieński a Urząd Miar w Baranowiczach 
—  pow b ara nowie kij nowogródzki nieświe- 
ski, stoniimski i stolp ecki wiyj. nowogródzkie 
SO-

—  (x ) O sobiste. P. Kurator Wileńskiego 
Okr _ Szkolnego wyjechał w sprawach słu­
żbowych do Warszawy i w dniach 6 i 7 hm. 
będzie nieobecny.

PRACA 1 OPIEKA SPOŁECZNA.
—  (b ) Strajk  fryzjerów . Sfrajik fryzjerów 

objął obecnie około 100 osób. Właściciele z.a 
kładów gdzie praca została przerw-ana ogł-osi 
H łokau-t i zanowiedzieli żie nie przyjmą żad­
nych robotników’ i żc będą pracowali wy 
łącznie sami.

Strajk długo nie pociągnie ponieważ już 
obecnie wszczęto pertraktacje  w celu zlikwi 
dowania nieporozumienia.

R oŻN L
—  (a )  Komitet pomdcy Palestynie. W

Wilnie zawiązał się komitet niesienia pomocy 
Palestynie. Do -komitetu weszli przedstawi 
ciele wszystkich organizacyj sjonistycznych 
i sympatyzujących z rym ruchem Komitet 
postanowił wszcząć akcję  zbiórkową na rzecz 
ofiar walk w’ Palestmi-ie i spodziewa się ze

brać 100 tysięcy złotych Zbiórka odbędzie 
się za pomocą -list, będzie prowadzona 
prz-ełz prowincjonalne oddz.ały komitetu.

—  (x ) W alka z żebractw em . Zgodnie z 
ustawą o zw-alczaniu żebractwa, żebrak za ­
trzymany przez funkcjonariusza policj; na 
ulicy ma być kierowani przedowszy-stkiem 
do 'dyspozycji sędziego’ grodzkiego. Sędzia 
poleca przeprowadzić dochodz-ćiiie. z żebra­
kiem symulantem ozy też naprawdę z osobą 
biedną’ i do pracy niezdolną.

Symulanci kierowani będą do aręsztu, 'a 
po utworzeniu przymusowych donww pracy 
do tych domów, -biedny zaś, niezdolny do 
pracy, do dyspozycji miejskiej opiek- społe­
cznej.

—  ( x ) Obostrzenia dla fotografów  wę- 
dńownych. Znaną jest rzeczą, że wsie I mia­
steczka prowincjonalne od.wiedza-ne są czę­
sto zwlajszOza w porze letniej przez fotogra 
fów wedrow:nvch robiących zdjęcia bądź ,,n-a 
poczekaniu'* >ądź osiedlających -się na pe- 
w-ieii czas. Ponieważ pod przykrywką fo­
tografa wędrownego pracują nieraz szpie­
dzy. ma być wydane n-owe zarządzenie w 
myśl którego każdy fofograt będzie musiał 
wYkaz.ać się ze -swej toj-ainości i dopiero po 
tein otrzyma odnośne zezwolenń na prawo 
uprawiania zawodu fotografa yy-ędrownego.

—  Cyrk przyjeżdża. Poczynając od po- 
riedziałku funkcjonować zacznie na placu 
Lukisk-m cyrk zoologiczny pp. K. Dworskie­
go i L. Kaczki.

Amatorzy widowisk cyrkowych będą m o­
gli podziwiać ciekawe okazy tresowanych 
zyvicrząt oraz karkołomne popisy e k w i I i b r - 
stów najróżnorodniejszego typu

lak się dowiadujemy d erekcja przewiduje 
urządzanie dziennv-cli przedstawień dla dzieci

—  (a )  Opodatkowanie cyrku. W  związku 
z przyjazdem' do Wilna cyrk.. miasto; usta­
liło w v,sokośg‘ipodatku widowiskowego które 
cyrk będzie musiał -opłacić. W obec tego że 
pobieranie ryczałtu w tak'ch wypadkach nie 
jest wskazane ustalono wysokość podatku 
na ,30 proc. ceny biletu sprzedanego na je­
dne -przedstawienie,

TEATR I MUZYKA

■— Teatr miejski „Lutnia". Dziś i jutro w 
teatrze miejskim Lutnia odbędzie się tylko 
2 występy rewji -aktualnej pod nazwą „Daj 
otrnin". W rewj-i biorą udział najwybitniej­
si  artyści stolicy z uroczą Janiną Sokołow­
ską, -pri-madonną teatru -Morskie Oko, Mar 
Janem Domosław-skim Bolesławem horskim, 
Popielewską, Winiasz.kiewiczem i Rapackim 
na czele oraz baletem.

—  Koncert kw artetu Głazunowa. Na po-
medziatek w teatrze miejskim Lutnia wyzna 
czono koncert wszechświatowej sławy kwar­
tetu Głazmrowa.

—  „Kocharfkowie" Grabińskiego. Sensa­
cyjna komędja W acława Grabińskiego „Ko­
chankowie*1 grana będzie we ,wtorek i śro 
tlę przez, zespół artystów warszawskich. 
Komedję tę wyreżyserował sam autor. Zespół 
ten, który objeździł z „Kochankami" całą Fol 
skę cieśzy się wszędzie zastużonem powo­
dzeniem.

—  Narwy sezon w „Lutni". Czynią się 
intensywne -przygotowania do inauguracji 
sezonu. W dniu 21 hm. poraź pierwszy gra­
ną będzie komedia Al. Fredry człowiek do 
malyćJi. intt resJlw" z Aleksandrem Zelwe­
rowiczem v, roli Jenielkiewicza.

Rzeczyw iście w naszych prow incjonal­
nych m iastach i w naszych prow incjonal­
nych zatęchłych urzędach dzieją Się rzeczy, 
k tóre się raotę. także  filozofom  nie śniły, 
lecz k tó re  swoim kolorytem  żywo przypo­
m inają scenki z przed stu lat, uw iecznione 
w Gogoiow skim  .R ew izo rze- .

W ynaj11 w ojew ództw o Nowogródzkie 
pisem ko .Ż y c ie  "N ow ogródzkie*. W ydaje je  
czyniąc w swoim Polizeistaacie nacisk na 
w ójtów , posterunki policyjne i papie-owe 
k ó łk a  rolnicze, aoy je  prenum erow ali. T o  
w szystko je s t sekretem  poliszynela, ale to  
w szystko jeszcze nie je s t  tragedją. Ale 
czem źe się zajm uje ten organik? O to  dy- 
famowaniera obyw ateli Now ogródzkiego. To 
już bądź co  bądź nieprzewidziany o brót, ja ­
ki b io ią  podatkow e pieniądze.
Z powodu historji z om inięciem  Nieświeża 
przy podróży Głow y Państw a, w obec tego , 
że ten n ietakt województw a zabrzm iał wy­
jątkow o niesm acznie,‘ pisem ko .Ż y c ie  N o­
w ogródzkie* puszcza się  na szereg dyfa- 
macyj. A to , że O rdynacja N ieśw ieska ,sp rze­
dała* z b to je ,—co je s t nieprawdą i za to  re ­
dakcja „Życia* powinna mieć proces o o sz­
czerstw o, to  o tera, że k to s sprzedał las 
za grosze— na co jeszcze  K siąże Panie K o ­
chanku odpowiedziałby łagodnie: „nie w ści- 
biaj nosa do nie swego prosa*, to  znowu 
ośw iadczając, że nrezes związku ziemian 
powiatu N ieśw ieskiego je s t  zależny finanso­
wo od O idynacji N ieśw ieskiej, to  znów 
p rzekręca jąc w sposoo intrygancki kilka 
zdań z artykułu w naszem „Słow ie* i td. i td.

W szystkie te intrygi są  istotn ie pro­
w incjonalnie naiwne, s to ią  na poziom ie usi­
łow ań intryg i intryżek niem ądrej baby, Nie 
warto się  długo nad niemi zastanaw iać. Nas 
oue nie bolą. Nie po raz pierwszy z Nowo­
gródka idą sprawozdania faktyczne, odwra­
ca ją ce  prawdę do góry nogami, a w sposob 
dla obecnego rządu szkodliwy. Nas boli co  
innego. Nas boli ta łączn ość , o k tó re j 
wszyscy mówią, że zachodzi pomiędzy wo­
jew odą Beczkow iczem , a tym w głupio na-- 
iwny sposób dyfamującyra obywateli No­
wogródzkich organikiem  prasowym. Czyżby 
naprawdę ten organik brał z urzędu w o je ­
wódzkiego nietylko poparcie m aterjalne, ale 
też inspiracje taktu i tonu?

Istniejąca w W ilnie od szeregu lal k o ­
m unikacja autobusow a oddała niewątpliwie 
ni“m ałe usługi społeczeństw u wileńskiemu 
mimo że n ie jed n okrotn ie! była krytykow a­
na i to  krytykov'ana najzupełniej zasłu­
żenie.

Nie będąc przedsiębiorstwem miejskim  
(a tak by bvć powinno), a zlepkiem wielu 
przedsiębiorstw szw ankow ała dość znacznie. 
Stopniow o ruch auiobusów  m iejskicn u ję ­
ty został w pewni formy a utw orzenie 
związków poszczególnych linij oraz op -a- 
cow anie stałego rozkładu jazdy pozw oliło 
usunąć braki.

O becnie sy .u acja  przedstawią się je sz ­
cze pom yślniej. Przeci cw om a dniami utw o­
rzony zosta ł ieden wielki związek, grupują­
cy wszystkich przedsiębiorców , którycn 
maszvnv kursu ją na linjach m ieiskich.

S ła ło  sie io  z inicj'atvwv władz admini­
stracy jnych, którym  ła tw ie jvjbędzie p orozu­
miewać się z- zarządem jednego przedsię­
biorstw a, zam iast z kilkudziesięciu przed­
siębiorcam i

Ta unifikacja poszczególnych przedsię­
biorstw! da w rezultacie wyraźne korzyści 
dla pasażerów .

P ro jektow ane iest usta.en ie biletów  
przesiadaniem rak, abv pusażer jadący np. 
od strony * wierzvńca mógł p rzesiąść na 
m asrynę linji A m okolskiej czy Kaiw aryj- 
skiei

Ponadto połączenie to  pozwoli z a rzą­
dów'! przedsiębiorstw a uruchamiać d odatko­
we l;nie jak  no. obsłu gu jące teatry  cyrk, 
w', śrioi, cm entarze w dnie 7 'ja u sz e k  i tp.

N iezależnie oa  tego. m ają pow stać no­
we l‘nje dla obsługi przedmieść z centrum .

Pow stanie jednego przedsiębiorstw a ma 
jeszcze  ten płus, że o b ecn ie  nie będziemy 
iuź obserw ow ać wyścigów maszyn konku­
rencyjnych. jak ło  się zdarzało do niedaw­
na oraz ni. beHziemv wvsłuch<wać kłótni 
konkurencyjnych obsług autobusow ych.

B e łz ie  to  z korzyścią dla bezpieczeń­
stwa publicznego ignorow anego nieraz przez 
kiero wAw autobusow ych.

Naimilsza inow acia ma bvć zorganizo­
wanie kursów dla szkolenia konduktorów . 
M oże nowe kadry konduktorów  będą gri cz- 
n ie jsze w stosunku do pasażerów . T,
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Zgadnijcie, proszę Państwo, co nasi; dzi 
siejszy obrazek oznacza*

Kabel elektryczny —  nie kabel. Wąż -po­
żarny —  nie wąż. Gady żywe nigdy jrodob- 
nej jak na fotografji długości me bywają  
więc cóż to jest?  Kto zgadnie?

Niech się nikt n.e martwi, jeśli domyśl­
ił,ość mu nie -posłuży. Nit- łatwa ffi)  rzecz 
zagadkę magistracką odgadnąć. 1 ja  się do 
brze nad nią nagłowiłem.

—  Mówi pan: kónkurs w „Słowie" prem- 
j-owy ogłosić?

e— Zaraz, zaraz, powoli, jeszczć jeden., 
śwież-o ogłoszony, a warjatek, na ulicach 
miasta, -dotyczący, nic rozwiązano, a już pan 
nowego ch esv_. Niema tak dobrze.

Nie chcę niczyjej mózgowej fatygi, nie

I dochód Pędzie di a miasta i sława naszej 
wynalazczości szeroko po świecie się rozej­
dzie.

* ❖
Pisałem dvca -dni temu o braku wody do- 

tk-.Wie dającym się odczuwać lip. Zarzeczu.
Pisałem, że ten i ów z mieszkańców t t j  

dzielnicy do krynicy biegać inusi z wiadrami.
Okazuje się, żfi komu wola, do krynitw- 

chodzi kontu nie, do studni, magistrackiej, 
co na rynku Zarzecznym jak wól stoi.

Jedna jest tylko z tą studnią bieda, -oio 
komuś z naszwh miejskich biurokratów do 
igłowy przyszło, że jeżeli urzędnik ma swój 
siećmiogodzinn\ dzień pracy, a robotnik 
swój znowuż czterdziestosześciogodzinny 
tydzień, to czemuż stróż miejski, pilnujący

W yb o ry  do K o sy  Chorych nie? s d h ;d ą  s ię
Zarząd wileńskiej  Kasy Cliorycli został powiadomiony przez Okręgowy 

Urząd Ubezpieczeń o odroczeniu terminu .rozpisanych już wyborów do Rady 
Kasy. Decyzja o odroczeniu zapadła tuż prze,d złożeniem li-st wyborczych co 
jak wi’ado<mo musiałoby nastąpić dziś. Wprawdzie oficjalnie nic niewiadomo 
o losach dalszej egzystencj i  władz Kasy lecz najprawdopodobniej  nastąpi 
przymusowe rozwiązanie Rady i wyznaczenie komisarza rządowego.

B u r s a  n ad  Wilnem
W czoraj rano rozpętała się nad Wilnpm i okolicą silna bui7b połączone z ulewa i 

piorunami. Na tenenie m iasta woda podmyła w kilku m iejscach ułożone i^ed&wno płyty 
‘ihodniikowe. Natomiast z  inform acyi otrfgymaryych z prew incji ulewa p./czyriiła znaczne 
szkody. Wpobliżu Trok piorun zabił kobietę nieustalonego niazwiska kcóija akty la iiię 
przyzb deszczem pod drz_wcin. Z dalszyńch m iejscow ośęi z powodu trudności! komunika­
cyjnych nie można, otrzym ać szczegółów  przejścia burzy.

chccę fatygi niczyich nóg. Poco mają lu­
dziska aż n? Młynową biegać, żeby zagad­
kę moją rozwiązywać, w nadziei wylosowa­
nia ;akieg.oś tam premjum?

Dziś ja za nich :o zrobię.
Otóż. wyobraźcie sobie państwo, że to 

„coś"  co w rynsztoku ma Młynowej spokoj­
nie łeżv (akuratnie w rynsztoku) to... to...—  
no, jakże, czy zgadniecie?) —  to linja w o ­
dociągów miejskich zasilająca .zwodocią- 
gowane" domy Zarzecza.

—  Ci widziałesz, ci. słyszałesz?!
Powiadam jeszcze raz: linja wodociągów 

m_ Wilna i ... ani słowa więcej.
Ale> ale. fakże to tak bez słowa uwagi 

zostawić? takie dziwo, takie curiosum1
W działem gdzieś kiedyś Wodociągową 

rurę przeprowadzoną w  powietrzu, nad zie-*J 
mią na słupach, ale, .żeby komuś do głowy 
przyszło taką rurę w rynsztoku K ła ś ć  nie- 
orzykrytą, niezasypa-ną ziemią —  tegom j e ­
szcze, jdk żyję, nie ogladał

<ś'ie wiem cz\ gdzieś jest <na święcie po­
dobne „rynsztokowa" instalacja wodocią­
gów, radzę przez to opatentować nasz wi­
leński w tej dziedzinie wynalazek i „za o- 
piatą" pokazywać ludziom zwłaszcza pierw­
szy raz W'ilno zwiedz ającym.

studni na Zarzeczu nie może mieć także 
swojej liczby godzin „urzędowania"? 1 wpro 
waczono ’ godziny .wydawania wody.

Chcesz miec wygodę, niechcesz daleko 
po mą biegać? —  zgłaszaj się do bliższej 
studni w tem , gdy ipan dozorca (nie stTÓż, 
cóż znowuD „urzęduje".

Przypuśćmy -żc jakiś tam urzędnik pań­
stwowy, ezy też nie państwowy potrzebuje 
wypić pr/.ed biurem herbaty, przypuśćmy, 
ze me stać go na służącą, musi taki nieszczę­
ść :,c wsfać o piątej rano, spacerek do źró­
dełka odbw —  bo studnia czynna jest do- 
oieiu od te; godziny, o której on już musi 
za biAirkieai siedzieć .

Z ihaw r „w wodę" jest jednak nieznoś­
ną. Dobra,by była czasem, ale i to rzhdko. 
Na codzień stała się nużącą, denerwującą, 
sta je  się jedną z bolączek nieszczęśliwych o 
bywatcli W ilna , , których los na Zarzecze 
rzucił.

Poni >waż do obowiązków Magistratu na­
leży nie tylko ściąganie piodatków, ale także 
i "robienie cz>egoś, coby ludziom życie uła­
twiało, przeto myślę, że dobrzeby było, 
żebv sprawa wody dla Zarzecza jakieś roz­
wiązanie znalazła, a w każdym razie by roz 
daWimctwo lej ze studni) miejskiej „toftcówo" 
uregulowano. Mik

w y p a d k i  i k r a d z i e ż e  Sytuacja u/ hrai?ży kaloszowej

CO GRAJĄ W  KINACH?

M iejskie —  Córka wodza.
W anda —  Prezydent (Iwan Mozżuchin) 
Heljos —  Płomień miłości.
Lux —  z dymem pożarów 
Piccadilly —  Siódmy cud św iata (G ro­

bow iec najdroższej żony m aharadży).
Ognisko —  Noce Florenckie (Liliana i 

Dorota Gish).
Światowid —  Nie ożenię się

» L e K c y j  m u z y k !
udziela MICHAŁ JÓ Z EFO W IC Z  

prof. Konserwatorjutti.
’ S-to dakóbska 6—t.
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R o m a n a  Ż u r o w s k i e g o

FABRYKA SUKNA i KOCÓW
LESZCZK Ó W  o s p o c z t .  W ARĘŻ (M ałop olska) 

uprasza o zw ic-zenie sto  ska firmy w Hali kon fek cy jne j Nr 46 SA M O - 
DZIAŁY LO D EN Y  na ubrania — D ERK I na konie, K O C E. U ND/ 
(uurki) na wzor Siaw uckich, PŁA SZCZE M YŚID W SK IE, P L L D Y  
—  bprzedaż detaliczna wprost z faiiryki. — Prosim y żądać pocztą

cenników  i própek. 8Z.SE—P
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—  (c ) Okradzenie kraw ca. Nlewyslcdze- 
ni >praw.cy dostali się do pracowm krawie­
ckiej Sżtrstera (Wielkc 4) i wynieśli znaczną 
ilość materjałów i nie wykończonych ubrań 
na ogólną sumę 3 tys. zl.

— (c )  Staruszka pod samochodem. Na u- 
li.cy Kalwaryj.skiej taksówka Nr. 1421S wpa 
dla na przechodzącą prżfiz jezdnię 70 let 
nią Annę Domańską (Krakowska 19). Uległa 
ona ogólnym -obrażeniom głovry i rąk. P o  
udtóeleniu pierwszej pomocy odwieziono ją 
do doiiiii.

—  (c ) Usiłąwała powiesić się. Na cmen­
tarzu żydowskim usiłowała .powiesić się^

Sora Brajn. Wypadek w czas zauważono 
i  niedoszła samobójczynię oddano pod opie­
kę rodziry 7. imieszkuiącej przy ulicy Sawićz

—  (c ) Robotnik wpadł do studni. W cz o ­
raj. .podczas naprawy studni w donui__Nr. 35 
pi-7\- ul \t 'iPoh.ulnnka wpadł do środka 
tobot-nil. Jakób Słomski. Obec.ii_ przy wypad 
k-u stwici dziwsz'v że Słomski żyje pospieszyli 
opuśćić mu linę' Jednak z po:woa.u zatrucia 
Słomski straci! przytomność tak, że musiano 
sprowadzić straż ogniową. Po wydobyciu 
i stwierdzeniu zatrucia gazami ziemnymi 
■odwieziono go do szpitala żydowskiego.

—  (c )  Przerwańu poiącżietria telefoni­
cznego. W rejonie W . Hutor nieujawnicni 
s p r a w o  zniszczyli linję telefoniczną na prze 
strzeni 30 nitr.

—  (c )  Napad. Pod Sobotnikami 5 uzbro­
jonych osobników napadło na .powracające­
g o 'd o  miasteczka W acława Juchniewicza i 
sterorrzowawszę go -zrabowali 300 zł. i zb.ie 
gli.

  (c )  Awantury na tle zwrotu wKłaaow.
W czoraj w dzień przed sklepem 7. galanterią 
Widncrańskiego przy ulicy Niemieckiej ze 
orał się tłum wierzycieli drobnych handiow 
-ów którzy poczęli domagać się od Widu- 
czańskicgo jako członka zarządu na.nku .tre 
gulowania sprawy zwrotu wkładów. Wobec 
tego zk tłum wtargnął do sklepu i począł gro 
Sic policja rozproszyła zebranych.

—  Zbiegł ; Bolsźew ji. Na odcinku Wńej 
ka w rejonie Maniewicz zatrzymano żołnie­
rza sowieckiego w chwili gdy przekraczał 
granicę z Rosji Sowieckiej.  Zatrzymań;- o- 
świadczyl, że uciekł z arrnji czerwonej i że 
chce zamieszkać w Polsce. *.'-

Dr niid. ToSrosi ł j w d
chor. u stu , no«a I gardła 

P O  WRÓCI Ł  
u l. lag ie llo ń sita

Jak -nas imormują ze źródeł fachowych, 
ubiegły sezon przyniósł! dotkliwą klęskę kup­
com tej branży. W-o-bec pomyślnych bowiem 
rezultatów w śez. 1926- -27 r. kuipcy w ubie­
głym sezonie Iekkomy ślnie póczyniłi wiel- 
-Kie obstalu-nki w fabrykach, obawiając się 
możłiwoś-ci braku towaru na rynku j'ak to 
miało miejsce w sezonie 1926— 27 r. Szereg 
zdirak fauryk .założ-ony-ch w tym czasie w 

kraju i intensywna ich fabrykacja  wytworzy 
i\ nadprodukcję, w konsekwencji caego mu- 
rfiiały n'astępov-ać bezwzględne zniżki cen 
i to niejc-dnokrotnfe w .sezonie, a co za tern 
idzie sitrata dla tv-ch kupcówy którzy posia- 
d'ati duże ‘zapasy towarów poczynione przed 
sezonem po cenach znacznie droższych, ni-ż 
sprzedawali ich konkurenci, zakupujący te 
war w czasie sezonu w miarę potrzeby, po 

!zatem zapotrzebowanie na towar itrzez kon­
sumentów było małe, wskutek opóźnionego 
i krótkiego sezonu.

Teraz -na początku 'sezonu 1929 — 3b r. 
warto zwrócić uWagę kupców, aby nią rc 
bili zapasó-w kaloszy śniegowców talk lek­
komyślnie jak to czynili w ubiegłym sezo 
nie, gdyż. nie ma obawy, aby się okazał brak 
te war u.

Zaznaczamy, iż pozostałości z ubiegłego 
sezonu są  olbrzymie, a fabryki nie liczące 
się z posiadanym zapasem towarów konty­
nuują gorączkową produkcję n-a zbliżający 
sięó^ezon, chociaż przywóz towarów 'z za­
granicy jest  również bardzo znaczny. Wobec' 
tnk niezrównanego objawu masowej -nad­
produkcji', ttz.cba liczyć -n? różnego rodzaju 
niespodzianki loraz możliwie zniź.ki cen. Ja- 
snem jest, że w tych warunkach kupo- któ 
rz r b r  poczynili jakieś większe zap’a s j  na 
sezon naraziliby się na poważ-ne straty vi 
cenie o.raz -w ew^ntualnem przetrzymaniu 
towarów do następnego sezonu, pozatem 
częste zmianę fasonów nawet w  połowie se 
zonu ->rzvczyni'ają się do obniżania cen na- 
gromedzonegc jeszcze przed sezonem towa 
r 11, pomija jąc to, ż-e sezo.n w tej branży trwa 
zaledwie przez październik i listopad, cza­
sami bvwa, 011 opóź.niony, byw a również i 
krótszy.

Z  tych wszystkich względów trzeba spo­
kojnie i w miarę potrzeby koniecznej zaef- 
natryw'ać się w towar na warunkach takich, 
jakie są w możliwościach tej branży wyko­
nalne.

- Niezdrowym również objawem j.est, , że 
hurtównicy sprzedają wyroby kaloszowe ta 
nlei niż fabryki od 5 nroc do 8 prbc., ’a to 
tylko dzięki tenui, że fabryk1 udzielają dość 
dużych cm listew w z-ale&ho£ct od ilości za­
kupionych w soz-onie towarów.

I  S A D Ó W

Procet b. poiła Jerzego Sobolewskiego
B y ł y  p o s e ł  n a  Sej‘m , w s p ó ł tw ó r c a  

. „ H r a m a d y "  i je a e n  1 b i a ł o r u s h e h  
d z ia ła cz y  k o m u n is ty c z n y c h  J e r z y  S o ­
b o le w sk i  nie trafił  na  ła w ę  o s k a r ż o ­
nych r a z e m  ze  sw y m i k o le g a m i s e j -  
m o w e m 1 i w s p ó ł tw ó r c a m i  wielkiej,  
k o m u n iru ją c e j  „ H r a m a d y * ' .  D łu gi  
c z a s  je s z c z e  k o r z y s t a ł  ze  s w o b o d y  i 
d o p ie ro  p o  p e w n y m  c z a s ie  w ła d z o m  
b e z p ie c z e ń s tw a  u a a i o  się z d o o y ć  m a -  
t e i j a ł  u d o w a d n ia ją c y  je g o  p rz y n a le ż ­
n o ś ć  d o  K . P- Z .  B . ,  o r a z  w ybitny  
u d z ia ł  w p ra c a c n  M O P R ‘u (m ię d z y ­
n a r o d o w e  t o w a r z y s t w o  p o m o c y  r e ­
w o lu c jo n is to m ) .  W ó w c z a s  t o  a r e s z ­
t o w a n o  g o  r a z e m  z  d ru g im ,  nie 
mniei p o w a ż n y m  d z ia ła c z e m ,  s t u d e n ­
te m  u n iw ersy te tu  w P r a d z e  —  W i a ­
c z e s ł a w e m  M a k o w s k im .

W c z o r a j  s p r a w a  ta  z n a la z ła  się 
n a w o k a n d z ie  S ą d u  O k r ę g o w e g o .  
S k ła d  S ą d u  tw e rz y li :  j a k o  p r z e w o d ­
n icz ą cy  s ę d z ia  N ie k ra s z  o r a z  s ę d z i o ­
wie B a n ie w icz  i U m ia s to w sk f .  O s k a r  
ż a  p o d p r o k u r a t o r  K o r k u ć .

N a  ław ie  o s k a r ż o n y c h  z a s ia d ł  
ty lk o  S o b o le w sk i ,  g d y ż  M a k o w s k i  
z m a r ł  w więzieniu p rzed  kilku mie-  
s i ą c r m i .

P o  o tw a rc iu  p o s ie d z e n ia  o b r o ń c a  
o s k a r ż o n e g o  m e c .  K . P e tru se w ic z  
w n osi  e k s c e p c j ę  w s to s u n k u  d o  o s o -  
bj p r z e w o d n ic z ą c e g o ,  s ę d z ie g o  Nie-  
k r a s z a  a r g u m e n t u j ą c  to  w  ten sdo 
s ó b ,  że o s k .  S o b o le w s k i  m ia ł  s w e g o  
c z a s u  p o d o b n ą  s p i a w ę  i w ó w c z a s  
o b e c n y  p rz e w o d n icz ą c y  b ę d ą c  s ę d z ią  
ś le d c z y m  p ro w a d z ił  ś le d z tw o  w  tej 
s p ra w ie

S o b o le w s k i  z ło ż y ł  w ó w c z a s  s k a r ­
g ę  n a  s ę d z ie g o  N ie k ra sz a  d o  Mini­
s t r a  Sp*aw iediiw ości  n a  s p o s ó b  t r a k ­
t o w a n ia  g o  Drzez s ę d z ie g o  N ie k ra sz a .

A r g u m e n ta c ję  lę zbijał p r o k u r a t o r  
tw ierd ząc ,  że z ło ż e n ie  ek scep cji  nie 
m o ż e  m ieć  o b e c n ie  m ie js c a  g d y ż  o -  
s k a r ż ó n y  o t r z y m a ł  w więzieniu listę 
s ę d z ió w  i p r o k u r a t o r ó w .  M e c e n a s  
P e tru s e w ic z  w y ja ś n ia ,  że n a  liście tej 
nie b y ro  n a z w isk a  s ę d z ie g o  N ie k ra ­
s z a .

S ą d  u d a je  się na  r .a ra d ę  p oczerń  
o rz e k a ,  że w n iosek  o b r o n y  z o s t a j e  u-  
c h y lon y  i s p r a w a  z o s t a j e  r o z p o z n a n a .

N ł  zap yiajiie  p rz e w o d n ic z ą c e g o  
„ c z y  p rz y z n a je  się do w in y "  o s k a r ż o

NOWOŚCI WYDAWNICZE
—  Pism Zbiorowycn Josepha Conraaa 

(Konrada Korzeniowskiego) wychodzących 
w Warszawie nakładem Domu Książki Pol­
skiej (Spółką akcyjna) tom VXII obejmuje 
szereg opowiadań pod ugólnym tytułem 
„Wśród Drądów*, tom XXI (podwójny) por- ■ 
wieść „Ocalenie", zaś tom XV trzy opowiada­
nia zatytułowane „Między lądem a morzem".

W  cyklu opowiadań „Miedzy lądem a 
morzem", „Ukryty sojusznik" ma za osno­
wę niezwYKłą przygodę kapitana okrętu han 
diowego Cutfy Sark krążącego między ln- 
djami, Chinami i Ąusifalją; wielka nowela 
„Fre ja  z Siedmiu W ysp" jest kto wie czy 
nie najbardziej interesującym utworem be- 
lletrystycznym. Conrada; wreszcie „Uśmiech 
szczęścia" petnv jest przepysznych obrazów 
Oceanu Indyjskiego.

Powieść dwutomowa „Ocalenie" ukazuje 
się po ra,. pierwszy w polskim przekładzie, 
oczywiście świetnym gdyż wyszłym z pod 
piorą Anieii Zagórskiej.  Tem'atem tej kapitał 

ej j-owieści której widownią są wyapv Ma- 
Iajskie na płytkich wodach, nie jest walka 
człowieka z foszalai n żywiołem morskim 
lecz walna uczuć ludzkich z rozszalaiemi 
namiętnościami.

—  Bronisław a Włodków,na: „Równole 
gle ścieżki". Powieść, str. 358 Warszawa. 
F. Hoesick 1929.

—  Dr. Rudolf Steiner: „Filozofja wolno­
ści". Przekład autoryzowany. Str. 342. War 
szawa. F. Hoesick 1929.

n y  o d p o w  a d a  p r r e c z ą c o  o r a z  o d m a ­
w ia  udzielenia w yja śn ie ń .

R rzy  s p r a w d z a n iu  listy o b e c n o ś c i  
ś w ia d F ó w  u jaw nia  się b ra k  kilku o- 
s ó b .  S ą d  p o s ta n a w ia  o d c z y t a ć  ich ze  
z n a n ia .  O g ł o s z o n e  te z  z o s ta n ie  z e z n a ­
nie ś .  p. G u r y n a  z a m o r d o w a n e g o  
p.-ze< Droctsem „ H r a m a d y “ .

P o  o d c z y ta n iu  aktu  o s k a r ż e n i a ,  c o  
trw a  kilka g o d z in  n a s tę p u je  b a d a n ie  
św ia d k ó w . P ierw si  z e z n a ją  ś w i a d k o ­
wie o d w o d o w i  adw . A n d rejew , P rę is s  
o u z  S e m p o l iń s k a ,  z n a n a  d z ia ła cz k a  
p olityczn a .

W ś ró d  ś w ia d k ó w  o s k a rż e n ia  'f ig u ­
ru je  n acz .  u rz ę d u  ś le d c z e g o  p o u k .  
W a sile w sk i .

b a ć a n i e  ś w ia d k ó w  z a jm u je  S ą d o ­
wi c a ł y  d zier  D ziś  w d ru g im  dniu  
p *o ce s u  S ą u  z a p o z n a  się  z d o w o d a m i  
rz e c z o w e m i o r a z  w y s ł u c h a  g ł o s u  
s tro n .  Mo^Iiwem je s t  n a u e t  o g ł o s z ę  
nie w y r o k u .

Z a z n a c z y ć  należy,  że z a i n t e r e s o ­
w a n a  się s p r a w ą  p u b liczn ości  jes t  
m inim alne.  N a w e t  b ia ło ru s in i  z ta k im  
z a in te re s o w a n ie m  p r z y s ł u c h u j ą c y  się  
p r o c e s o w i  „ H r a m a d y "  dziś s a  nie­
o b e cn i  i;a  sali r o z p r a w .  W .  T .



S F O R ?

ZAW O D N IC Y  W A  KSZAW SC  Y W  W A L C E  
Z W ILN IAN AM I

Dziś o goaz. 4 pp. rozpoczyna się w sta 
djanie Ośrodka vV.F. na P ;óromoncie mecz 
lekkoatletyczny W arszawa —  Wilno. Po ■ 
nieważ w składzie reprezentacji stołecznej 
zaszły poważne zmiany podajemy je j  skład 
ostateczny.

P r  przejrzeniu jego rzuci się w oczy, że 
akc je  Wilna podniosły się w górę. gdyż 
wśród warszawiaków brak kilka czołowych 
nazwisk (Kostrzewski, Tro janow scy),  Pet- 
kiewicz, Sarnacki, Sze jnach).  Stało się to z 
powodu przyjazdu do Warszawy genjalnego 
biegacza Num-' oraz meczu MAFC (Buda 
Deszt) —  AZS. Zmusiło to wspomnianych 
wyżej lekkoatletów do pozostania w Warsza- 
wit.

Wilnianie bedą bronie honoru swoich 
b -cw  mając jako przec;wników:

100 —  Sikorsk; —  Górski, 200 —  Sikor­
ski, Żuber, 400 —  Nowakowsk. —  Zuber, 
S00 —  Alędrzycki —  Alaszewsk., 1500 —  
Alędrzyoki. Zak, 3 klim. Mikrz, Zak 110 rrv 
przez plotki —  Frynczyn, PGtkiewicz (z Var 
covii), 4 x 100 —  Zuber Górski, Frynczyn, 
Sikorski, Sztafeta Olimpiska (1. 2, 4, 8 )  Gór­
ski Sikorski, Nowakowski, Zuber, skok w dal 
—  Sikorski, Górski w wyż —  Frynczyn, 
Wisbel,  o tyczce -  r rynczrn ,  Kusek rzut 
kulą i dyskom —  Górski i Pietkiewicz, o- 
szczepem —  Marciniak i Pietkiew cz.

Zawody oczekiwane były przez świat spor 
towv z wielkim zainteresowanym to też za 
rretnią się trybuny dziś publicznością oo 
hrzegi.

Nurmi gościem stolicy na zawo­
dach lehKoaflefyeznych

W A RSZAW A , 6 . 9 . Pat. O iiś po­
południu przybył do W arszaw y słyn­
ny szybkobiegacz Nurmi, który w e­
źmie udział w zawodacn lekkoafety- 
cznych w W arszaw ie w sobotę i nie 
dzielę.

Na srebrnym ekranie
„C órka w odza*1 w Kinie Miej- 

skiem.
Je s t  czwarty dziesiątek lat zeszłego 

stu lecia.
Kit C ar-on  je s t  t. zw. wywiadowcą rzą 

cu Stanów  Z jean o czo ry ch  A. P . na d ale­
kim Zachodzn . J e s t  takim -sa-nym  rycerzem  
prawdy, cnoty i suraw/edliwoSci ja k , s ła ­
wieni w sensacyjnych książeczkach , różni: 
Jacko w ie _rek ses  i Sitinc Bulle.

D ostaie en  rozkaz udania się  w G óry 
Skaliste , w niedosteone siedziby dzikich 
i w -ogo względem białych, usposobionych 
todjan.

D obiera sob i“ tedy C arson kom panję 
z ro to n ą  z trzech  ludzi, wSród których je s t

jeden w bruta ny sposób ale , bezskutecznie 
usiłu jący r jw a liz o *  ać z Kitem , o serce  
pięknej D o lo res,

Uporawszy się  ze swą m isją C arson 
wraca do domu. P o  drodzy jednak p o sta ­
nawia nawiązać stosunki z plemieniem Indjan 
czarnostopycb znanych ze sw ej w rogości i 
nie u«tępSiwoSci.

Trzeba tram , że zamiary Kita o tyle 
łatw iej dają się urzeczyw istnić, że przypad­
kow o ratu je  on on Śm ierci có rk ę  wodza o 
pięknym imieniu W schodzącej Jutrzenki.

B rcn i ją  przed niedźwiedziem, który 
znienacka napada na m łodą Indiankę w 
górach .

Kit Carson >est pięknym m ęzczyzną,— 
'i.sch o d ząca  Ju trzen ka naiwnym azikim 
dziew częciem . C óż w ięc dziwnego, że za­
k o ch u je  się w naszym bohaterze. Ale m ło ­
dziutka cs*ężniczki indyjska wpada w o ko  
zwyrodniałemu tow arzyszow i C arsona, jak  
to  tam imię jeg o  brzmi’ —m niejsza o to .

N apastuje on Ju trzen kę, za co  Carson 
każe mu się wvnosić .gdzie oczy poniosą" 
co  ten skwapliwie robn

Ale miła goScina u Indjan kończy się, 
trzeba wracać do domu. Carson wyrusza yr 
drogę, prwedtem nie godząc się na abranie 
Jutrzenką któ ra  kon ecznie ch ce  z nim ra ­
zem nd-.ąd tu łacze życie prowadzić.

W drodze okaz ■ je  się, że młoda ind- 
ja rk a . wbrew woli Kita ,'edzie z nim razem  
ukryta w jukach

Tu ma m iejsce scen a , w rezultacie 
k tó re j W schodząca Ju trzen ka wyrusza w 
góry, widocznie z zam;arem  powrotu do 
wigwamów plemienia.

Po d roczę spotyka b podkom endnego 
C arsona, który w ałęsa się w pojedynkę i, 
napastowana przez niego, m ając do wyboru 
hańbę lub stoczenie się w przepaSć, w ybie­
ra fo drugie.

i o je s t  w łaśnie czyn godny Córki 
W ouza.

T raged ja rozgrywa się w oczach  o jca , 
który poprzysięga zem stę białym .

Catsunow i udaje się nienaw iść indjanina 
sk ieiow ać przeciw sprawcy śm ierci jeg o  u- 
kochanego dziecka, c o  w ięcej, zem stę tę 
obiecu je  w ykonać sam- 

jło w a  dotrzym uje.
Yak« je s ‘  w skrócen iu  tre ść  prem jery 

z K :na M iejskiego.
D biaz  w ykonał Param ount. ja k  zawsze 

cech u je  go staranność i artyzm realiza- 
torski

Rolę głów ną kreu je świetny Fred  H om - 
son . •

Typy d osk on ałe  zarów no Indjan, jak i 
wagabundów am erykańskich z połow y zesz 
łfg< stu lecia .

Scenarjuszow - zarzucić można, że prze­
prowadza tezę achrześcijahską  .o k o  za ko 
ząb za ząb**.

Teza ta, iako motyw pedagogiczną nie
je s t

Być m oże odpowiada ona tłu obrazu, 
epoce k tó re j obraz dotyczy, w reszcie ś ro ­
dowisku. Być m oże daje ona oraw dę życio­
wą obrazow i, ale  powiadam, z etycznego 
punktu widzenia, w łaściw ą nie je s t .

M uzyka bardzo dobra i dostosow ana 
do charakteru  obrazu. Publiczności b. dużo.

O m tg a

RAD JO .
Sob ota  dnia 7 w rześn ia  1929 i .
11,56-  i2 ,05 : Sygnał czasu z W arszawy 

i he jn ał. 12,05— 12,50. P oranek muzyki no - 
puiarnej O  k iestra  pod dyr- Leona Di- 
m antTa. 12 ,50— -3,00 : JW ysraw a Poznańska 
mówi. 13,00 -  : Kom unikat m eteorologicz­
ny z Warszawy. 1 6 ,1 0 -1 6 ,2 0 : Program  dzień 
ny, re p e tu a r  i chw>lka litew ska. 16,30— 
17,15: Transm . z Krakow a \udycja dla dzie­
ci i m łodzieży. 17,15 — 17,50: G ram ofon. 
17,30— 1 8 -(*0 : Wystawa Poznańska fiówr. 
-8,0u 19,00: Ti-ansm. nabożeńsiw ł z O stre j 
bram y w W ilnie na w szystkie s ta c je  polskie 
19,70— 9,20: Czytanka iktualna. 19,20 -  
19,40: W olna trybuna. 19,40 -2 0 ,0 5 : Progra .n 
na tydzień sastępny i sygnał czasu z W ar­
szawy. 20,05—23,30: Transm . z W arszaw v> 
Odczyt pt. .P o in isc h ': W lrtschaft" wygł proi. 
Aleksander JanarsK i. 20,30—22.00 T r a  sm isja 
z Warszawy K oncito  wieczorny. 22 00 
22,45: T ransm isja  z W arszawy. Kom unikaty. 
22,45 -2 3 ,4 5 : Muzyka taneczna z restauracji 
hot. B risto l w Wilnie.

(k itli M lH M
Kmt«ral*»OS wlatowy

SALA M IEJSK A  

ul. Oażrobram ska 5.

O t' dnia 5 do S w rześrit 1977 r. w łącznie będi-ie ry ś r te t la n y  film:

CÓRKA WODZA
D ram at w 10 aktach. W r o L .b  głównych* F R E D  TH O M SO N  i N O RA  LANE. K asa czynna cd  
godz. 5 m. 30. P oczątek  aeansóy od g ; 6 -e :. W niedzielę i św ięta kasa czynna od g. 3

m. 30. P oczątek  seausów  o< godziny 4 -e j.

fGNO-TEATR

HEltlOS"M p .t.

D z i ś !  Gem alny realizator W. PUD A w k IN. T w órca filmu „Burza nad A zją" w ykonu je głów ną 'O lę  
F E D  PRO TA SO W A  w swem najnow szem  rew elacyjnem  arcydziele w łasnej reżyserji

£ £  według dram -tu LWA T O Ł S T O JA  w roli żony P ro ta - 
sow a MAR JA JA KO BIN It f w y  T R U  7

UWAGA: Podczas wyśw ietlania filmu znana śpiew aczka Pani oraz o rk iestra  bała ła jek  w ykonają szereg 
_______________najpiękniejszych rom ansów  cygańskich. P oczątek  seansów  o godz. 4, 6 8  i 10.15.

£ -o i

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
6 w rześnia 1929 r.

D e w i z y i w a l u t y :
T ranz. Sprz. Kupno

D olary 8,88,5 8,90,5 8,86 5
Belg ja 123,95 124,27, 123,65
Kopenhaga 237,3S, 237,95, 236,75
Budapeszt 155,60 155,90 155,20
H olandja 357,31 358,25 356,41
Londyn 43,23, 43,34 43,12
N ow y-York 8.90 8,92 8,88
O slo 237 52 238,12 236,92
P a ry i 34,90, 34,99, 34,81
Praga 26,39,5 26,45,5 26,33,5
Szw ajcaria 171.67,5 172.10,5 171,24,5
Stokholm 238,87, 239,47 238,27
W iedeń 175,55 125,86, 125.24
1A lochy 46,61, 46,75,5 46,52,5

l u l a  PP. iltnffi i fiaStitieli lasów.m:
Pierw szorzędna siła w sprawach drzewnych, finansow ych, 
poćatkow ych , prawno i ogólnoadm inistrzcyjnych, , człow iek 
n ieskazite lne j opinii, zaufania godny, na poważnem sta n o ­
w isku, stery ziemiańsKiej, lat 34, z wyższem w ykształceniem  
— obejm ie odpowiednie stanow isko, p ra g n ą c  z a m ie n ić  
m iasto  n a  w ieś. fcasK. ko resp .—W arszaw a 1. Skrzynka 107.

Biuro doradcie samochodowe

,Ruto-Ejcpert“

D o k tó r Medycyny
ŁITKIEUIICZ

choroby w eneryczne, 
skórne i płe.ow e, ul, 
M ickiew icza 9, w ejście  
z ul- Śniadeckich 1, 
n rz y jn iu j: od g. 1 - 2  
i od 5  — 7 p. p —

Df PflPMK .1
choroby skórne i w e- 
aaryczue. Przyj mnie 
ot1 godz. 10 do 1 i od 
5 —7 p.p. W ,-'obuła n- 
k t  2, róg Z sw clnei 

W .Z.P.

Prałatom mieszkania
oartnrow ego, K ilkupokojow ego, na 
zakład iiE en n sło w y  w okolicy  ul. 
Garba- niej, T a ta rsk ie1 M ostow ej, 
A -senalakiej O ferty do adm inistacji 
»S low a“ pod S . S .

i

f f S K i m i B i f l K a g r i
■ Ż Ą D / i | C I EŁ *

/ y

P O D
S T E F A N A

W A R SZ A W A .

S.  z.  o.  o 
K I E R O W N I C T W E M  

Hr .  T Y S Z K I E W I C Z A  
— T eł. 5 3 8 -8 3 .  — PIĘK N A  4.

M arka niem iecka 212,26

Papiery  procentow ei
Pożyczka inw estycyjna 118.50. D ola- 

rów na f>0. 6 proć. dolarow a 83 10 n o c .
Kolejowi 102,50. 8 proc. L. Z. B . G osp. 
K raj. Banku Poln ., obligacje B. Goap. 
K ra j. 94. Te sam e 7 pr**c 83,25. 4 i 
pół proc. L Z. ziejjHfKje 18,75 8 proc.
warszaw skie 66,75—66,50.

Akcjei
8 tk Handlowy 111 110. ia n k  P olsk i

16o. 'Związek SpołeK 7 ct . 78,5u. E le k ­
trow nia v D ąbrowie 90 F 'e k tiy c z n o ś ć  55 
W ęgiel 56. Lilpop 2 9 -  29125 Parow ozy 
25,50, S ta ra c h o w ic  2o,5C.

Zanim kopisz towar zagraniczny 
— Obejrzy! touiar kratowy,

Ekspertyzy techniczne, poraiiy l pośrednictwo 
przy kupnie ^amnrhoddw nowych i używanych.

O rganizacja 3 k iero w n ictw o  kom unikacji 
sa m o ch o d o w y ch  w arsztató w  I garażów .

g  j
W ilP la lo w i i ł
oraz G abinet K osm e­
tyczny usuwa z m ar 
izczh i, pi tg ., wągry, 
łuoiek, brcdavikl, ki - 
rza jk i, -ynauanie w ło­
sów. M ickiew icza 46 
m. 6. —

we w szystkich aptekach i 
składach aptecznych zńanego 

ś io c k a  od o d c i s K Ó w

P r o w .  A .

I*<!

I P P . K A .  

» a p . r D f ; s « y n ® B |
E -

N a wozy sztuczne g 
fosforowe g

N A JTA N IEJ sprzedaje t
Szw arcow y 1 b1 S  
(W it a I 5 j.  I g.

A sek u racje. : S£I£-i|

S b  T a tw K ii
Dnia 8-go  w rześnia r. b. o godz, 
7 -e j wiecz. ofwa- c ie . sezonu na rok 
1 9 2 9 -3 0 .  UWAGA* Życzący tańczyć 
według najnow szej n„.dy, powinien 
się uczyć ty lko  w ełirzfeŚlijańskTej 
szk o le  y1. B o iow skiego . Zapisy :o - 
dziennie Qd g. 10  t!o 12 i o d s4 d o .6  w

1 S |

LBNNSUE ? U ro d t

t a t n a  » . „
M l  wygodami 

pe-ia, do

Rejestr Handlowy
JO RE (ESTRU HANDLOWEGO SĄDU OKRFGO- 

WEGO WCIĄGNIĘTO NASTEPUJACE, W P/SY:
w dniu 17, 6. 29 r.

10067. I. 4 .  Firma: „Krywian Augustyn**. Siedziba w Po­
staw ich, u! Wileńska 1. Przedmiot —  sklep blawatny i kon­
fekcyjny. Firma istnieje od 1924 r. Właściciel Kryw;an Augu 
styn, zam. tamże. 1255— VI

10068. I. A Firma: „Kurycki Szlorra**. Siedziba w Dr 
n.Towiczach, pow. Postawskiego. Przedmiot —  jatka m*ęsna 
Firma istnieje od 1920 roku Właściciel —  Kur>-cki Szloma, 
zam tamże. ’ 1256— VI

10069. I. A. Firma: „Kuziniec S<ra-Rywa“. Siedziba w 
Dunilowiczach, pow. Postawskiego. Pizeumiot —  sklep w y­
robów skórzanych. Firma istnieje od 1926 roku. Właściciel 
Kuziniec Sora-Rywa zam. tamże. 1257— VI

10070. I. A. Firma: „Księgarnia Białoruskiego Związku 
Gosoodarczego w Moladecz,iie“. Siedziba w Mołodecznie, róg 
ul. Zamkowej i Rynku. Przedmiot —  księgarnia i skiad ma- 
terjatów pismitnnych i kancelaryjnych. Fitma istnieje vd 1928 
roku. Właściciel —  Zarząd Centralny Białoruskiego Związku 
Gospodarczego w Wilnie, przy ul. Ostrobramskiej 15— 3.

1258--V I

2 3  5 1929 r.
10071 1. A. Firma: „Lipenholc Hirsz“. Siedziba we wsi 

Jasiuki, gm. Waropajewo, jnow. Postawskiego. Przedmiot —  
skup zawodowy materiałów leśnych w celu odsprzedaży. Firma 
:stni° je od 1929 roku. Właściciel Lijoenholc Hirsz, zam. tamże.

*259— VI
10072. j. A. F rma: „Lurje Notel“. Siedziba, w Duk^ztach

pow. Święcianskiego. Przedmiot — sklep galanteryjnu-galante 
ryjny i towarów awełnianich. pólwemianych i wełnianych. 
Firma istnieje od 1923 roku. Właściciel Lurje Notel, zam. tamże.

1260- V!

10073. I. A. Firma: „Łabuc Sergjusz**. Siedzioa we wsi 
Wasiulki, gm. Kozlowszczyzna, pow. Postawskiego. Przedmiot 
■— sklep galan e-yjno-kobńjalny i tytuniowy. Firma istnieje od 
1928 roku. Właściciel Labuc Sergjusz zam tamże. 1261— VI

10074. I. A. Firma: „Ławrynuwicz Bronisław". Siedzi­
ba w Postawach, ul. Wileńska 4. Przedmiot sklep bakalej- 
no-ga!antervjny. spożywczy i tytoniowy. Firtna istnieje od 1923 
roku. Właściciel Ławrynowicz Bronisław zam. tamże. 1262— VI

wpisy dodatkowe: w dniu 8*5 1929 r.

379© II. A. Firma: „TA RTA K  PIÓROMONCKJ A. SZE- 
LIJBSK1EUO i lakóba-Chaima LEWINA —  SPÓŁKA** zmienia 
się na „Tartak P-\>roinonrki J. Ch. l.ewirta i M, Szelubskiej —  
spółka firmowa**. Wspófnikanr obęcuie *są zam. w Wilnie: Ja- 
kób Chaim Lewin, ijwzy ul. KłdwaryjsWej 21 i Marja Szelub- 
ska —  przy ul. Portowej 5— 7. Abrarn Szelubski tbyl swój 
udział na rzecz Marji Szelubskiej i wystąpił ze spółki.

.'363— 'VI

w oni:u 14-6 1929 r.
659. \ I. A. Firma brzmi . „P L A T E R o W , SPADKOBIER 

CA FELIKSA HK. BROEL -PL ATFRA, DOŻYWUTNICZKA E L ­
Ż BIETA  R ADECKA-MIKULICZ**. Na mocy testamentu z dn. 12 
marca 1921 r. zatwierdzonego decyzją Sądu Okręgowego w 
Wilnie II Wydziału Cywilnego w dn. 4 listopada 1924 do­
żyw otn ą  użytkuwniczką jes t  Ełżloieta Radeckj-Alikulicz, zam. 
w Wilnie przy ul Mickiewicza 22. Prokura udzielona Elżbie­
cie Radeckicj-Mitauficż, wykreśla się. Udzielono prokury Marjfa- 
iTawi Radeckiemu Miiku frez owi, *zam. w  Wilnie, ui, Mickiewicza 

■ 22. Włodzimierz Bielecki przestał b y c j  plenipotentem firmy. 
Wszelkie zobowiązania, weksle, umowy, i t. ,p. mogą być za­
wierane i iDodpLsywune iprzez Elźbidtę Radecką-Mikulicz, lub
prokurenta Ma*rjan'a Radeckiego Mikulicza, lub os]ob> dc tego 
przez Elżbietę Radeaką-Mikuluz upoważnione przez udzielenie 
do tych czynności pełnomoetntetwa. 1264— VI

w  dniu 25-6 29 r.
4671. II. A Firma: „KAZIMIERZ SAROL SAROLlS**

Przedmiot apteka i skład apteczny. 1265— VI

WĘGLR |P ierw sze  
źródło  

sorzedaży
G Ó R N O ŚL Ą SK IE G O  konc.

G IE S C H E  S. fl. Katou/ise.
kopafnie: C leo ła s , F ra n k :enberg,

W ilhelm , Carm er i Ricnthoten. 
Jagielloń sk a 6, tel. 14-97.

D ostaw a od 1 tony w wozach 
,  - plom bow anych. .

D O K T O R  braki G abinet R a c jo - 
nalnej K o s m e t y k i

choroby •. eneryczne J 3,'- wSf-‘
syfilis i rksrn t. Iu. ^ ys‘ ćn,tkl 
V” LEŃ SKA  3, te- 8 ° *  W ilro, M .ck ie w -
lefon 567 ‘r z y j m u j e 31 ,m* . 4* Sztu,u :* 
od 1 J do 1 i od 4 dt 7 nb o.Palenit cery. L e ­

czen ie w łosów  od 
wyuaGani- i łupieżu.

Mieszkanie K u rsa  k ro ju , s z y c ia
o pok. ze w szelkiem i to b ó ł  rę czn y ch  i moi 

na ul. S z o - d e lo w a n ie  
wvn-*jęcia. f  

kobieca Zapytać W S .efań ska 
k o n serw u je ,27 m. 4 . Szapiro. -o  uj- W ielką 5, m. d 

doskonalf. odśw ieża, ap"*y codziennie, na
usuwa je j  skazy i V £ - V 4 r a v  kursa dzienne i w ie-

SiefanowiEZGwoir

S i l  i M O L  
ł m i l t

czorow e. 0

Żegiestów - Zdrój*
kąpiele m ineralne kwasu węglowego 

i borowm ow e.
Nowo-wybudowany Pensjonat,,W A R  • 
SZAWiANKA* T el. Nr. 3, położor.y 
w centrum  Zakładu z pernym ko m ­
fortem  poleca podoje g utrzymaniem 
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ROMUNT

Nd u stro n n y m  sz la k u
(powieść)

Książe zwykł zasypiać łatwo,  spo­
kojnie —  dziś mu się coś przez sen ro­
iło. Oto wszedł do wielkiej ,  wspania­
lej świątyni,  światła dziennego pełne}, 
n'awa jest  pusta,  on sam jeden przez nią 
kroczy. Po  <obu stronach,  aż ku skle­
pieniu galer je z barwnego marmuru w 
romańskim stylu, jedna nad drugą, peł 
ne jakie j ś  świetnej  nieznanej mu publi­
czności,  w wielkiem ożywieniu. Przez 
okna kopuły wpada snop złocistych 
promieni i z ukosa do stóp mu się ście­
le. Gdy stanął pośrodku świątyni za­
brzmiała fanfara, j akby  na srebrnych 
trąbach zagrana.  . o przytłumionym, 
nieco żałosnym dźwięku —  zagrała Faz 
i drugi.  Ona woła go w górę!  On idzie 
naprzód ł  już wstępuje na schody zło­
ciste w końcu świątyni.  Oto z wyższe­
go chóru zabrzmiała nowa fanfara peł­
na, silna prawie jak  grzmot groźna,  to 
powifanie dla niego. Pewny siebie,  du­
mny kroczy dalej .

Wzniósł  oczy w górę.. .  co to? bar 
wny, dziecinny balonik nad głową mu 
led.  j akby  wskazując,  mu drogę —  
pewno niebacznie uroniony przez ko­
goś  z publiczności —  ani go strącic,  
ani odpędzić 'a przecież to śmieszne.

Znowu zagrały trąbki srebrne jed 
na po drugiej ,  z coraz to wyższych chó 
rów, w miarę jak sam na wyższe wstę­
pował stopnie.  Balonik ciągle mu krąży 
n*ad głowa. Śmieje się na galer jach pu­
bliczność ubawiona.  J e g o  gniew ogar 
ma, przyśpieszył kroku, trąbki umilkły, 
tylko echa grają pod stropem. Wstąpił  
teraz w obłok mgły czarnej ,  nagle się 
ootknął —  przed nim wrota zawarte,  
koronka z kutego żelaza. Klucz wisi

na zamku, on wziął go do ręki —  w 
Watykanie  widział podobny klucz; 
klucz św. P io tra ! *Trzyma go w ręku, 
znalazł o twór potrzebny, obraca  g o  w 
tę i w tamtą stronę, kręci,  próbuje —  
bez skutku. Publiczność się l inieje,  —  
targnął kratą gniewny, j est  mocna,  
niewzruszona.  Balonik pękł nagle,  do 
nóg mu upadły strzępy marne. Publi­
czność z hałasem opuszeźa galerje.  Po 
co on tu się znalazł? 1 on na dół wró 
ci i wyjdzie.  Lecz co  to? Jak ieś  dru­
gie wrota zawarły się za ni n poniżej—  
jest  w potrzasku. A oto znowu dźwięk 
dziwny —  szkła tłuczonego, trąby mi l ­
czą, na schodach lśnią kryształy roz­
bitego puharu...  T h e  Luck ot' Edenhale.

—  Któż mi pomoże? —  zawołał w 
ucisku. Tam kroczy ku niemu po scho­
dach w podróżnym, napół męskim strłik 
ju Iwieniecka,  ach i księżna czarno u- 
brana,  z różańcem w ręku, wyraz ich 
twarzy poważny.. .  iak on nielub! tej 
tragicznej  maski.  Przy tein te panie 
nie mają pojęcia,  j ak  się ubierać,  wy­
stępując w wielkim świecie...

W  tern ocknął  się, ktoś ramienia 
j ego  dotykał,  Mikołaj  stał przed łóż­
kiem.

—  Mości  książę, mówił już czas.  
Na dworze była noc czarna,  trąbki gra­
ły  pobudkę.  Oprzytomniał w jednej  
chwili.  Człowiek na jawie wymyśleć 
nie zdoła niedorzeczności,  jakiemi mu 
sen czasem umysł mąci,  pomyślał.  Go­
rące śniadanie stało na stole,  Mikołaj  
wyszedł po konie. Książe mc me jadł, 
jeno pił łapczywie czarną kawę,  była 
dobra.  Pił  trzecią szklankę,  gdy się zja 
wił szef sztabu, wiadomości  były po­
myślne, artyleria i piechota o północy 
zajęły wskazane pozycje.  Wywiadowcy 
wrócili  z nocnej  wycieczki,  u Niem 
ców cisza, spokój ,  żadnego niema ru­

chu, dadzą się źaskoczyć.  K s i ąż e ’spoj- 
rzał na zegarek.

—  A więc za dwie godizny działa 
zagrają,  rzekł. Po chwili wszedł Soło- 
min i Tobolenski j ,  zawiadamiali ,  że 
pi łk gotów.

Nastrój  po dobrym śnie? spytał Gin 
wiłł.

—  Doskonały,  —- odrzekł Sołomrn.
—  A wróżby: — wołał Tobolenski j .
Na ogół dobrze,  —  brzmiała 'od­

powiedz.
—  A dla mnie, pytał w dalszym 

ciągu.
—  Wybrańcy  losu przedwcześnie 

nie giną, odparł wróżbiarz,  z odcie­
niem ironji w głosie.

—  Do nasfpbu to’ mówi','^stwierdził 
Tobolenski j  z zadowoleniem.

—  Drogi nasze cokolwiek różne,—  
rzekł Ginwiłł z uśmiechem.

—  Sołamin zrobił się prawdziwym 
czarownikiem, gadał Tobolenski|, lu­
dzie ńasi mówią,  że w nocy widziano 
w oknie j ego jakieś  światła czerwone i 
wiedźma przez nie prezleciała,  ze złym 
duchem obcuje.  Sołomin żachnął się 
niecierpliw ic.

—  A teraz naprzód, marsz, idzie­
my d*o pułku, zawołał Ginwiłł,  przery­
wając nie potrzebną gawędę,  pamię­
tajcie,,' gdy w górę wystrzeli błękitna 
rakieta, całą siłą naprzód.

Noc całym ciezarem swych cieniów 
ciążyła jeszcze nad ziemią. Ginwiłł,  po 
stwierdzeniu prawidłowości  wszyst 
kich rozporządzeń,  dał  rozkaz do wy­
marszu. Koń nie zarżał/ człowiek się 
nie odezwał,  ledwo czasem szczęk bro­
ni lub brzęk podkowy głośniej  za­
dźwięczał,  cichy tupot koni mknących 
ku lasom, ledwo ciszę mącił.  Roziskrzo 
na nocy korona gwiaździsta nie darzy­
ła światłem ziemi, w niewidymce cie­

mności pułk napizod pomykał.  Na 
oznaczonem stanowisku, u wzgórz pia 
szczystych stała artylerja,  opodal dwa 
b’aony piechoty w rezerwie. Ginwiłł się 
zatrzymał,  wydał potrzebnej  zlecenia 
dowódcy,  poczem pułk swój  cwałem 
doganiał.  Dotarli do lasu, wąskie pas­
mo jego w kilka chwil przebrnęli Za 
lasem u brzegu łąki błotnistej  czekał 
posterunek wywiadowczy.  Wiadom o­
ści były dobre, Niemiec się nie ruszał, 
przesmyk błota umarzniętego,  kędy 
k'awalerja nawet przejść mogła stał 
otworem, bezpieczny. Przewodnicy na 
przód, za nimi dowmdca, za nim pułk 
cały.  —  Bez przygody i szwanku od­
była się przeprawa.  Wstąpil i  na ląd 
stały, pewny, pokryty rzadkim borem, 
który ostatmiem miał służyć ukryciem, 
stamtąd już wypad był łatwy, po s u ­
chym terenie, karłowatą sosniną poro­
słym, równym aż do niemieckich po- 
zycyj.  -Najtrudniejszy manewr przed 
bojem został wykonany,  —  nieprzyja­
ciel nie spostrzegł,  iż mróz most zbu­
dował,  ch.oć wątły, przez 'nieprzebyte 
bagna,  służące mu dawniej  za bezpie­
czną linję obronńą.

Teraz  szwadrony na skraju boru 
zajmują swe stanowiska.  Ginwiłł na 
przód się wysunął,  na miejsce otwarte 
wolnym kłusem przejeżdżał przed 
frontem, przysłuchiwał się z lubością 
jak cichopyjak sprawniej.- wykonywał 
pułk, trudny manewr nocny.

Byle się artylerjTt nie spóźniła —  
myślał.  Czy nie ziywa się tam na 
wschodzie brzask przedwczesny? Aha, 
w porę,  w porę —  zagrzmiały groźne 
słowa ze stalowych czeluści,  przemó­
wiły działa. Jedna salwa,  potem dru­
ga, potem trzecia, a Niemcy milczą —  
zaskoczeni.  Wreszcie odpowiedzieli.  
Rozpoczęła się groźna wymiana zdań

0  argumentach zabójczej  treści.  Na tle 
nocnem niebios błyskały wybuchające 
pociski.  Kąśliwe są te gromy sztuczne, 
gniewu ludzkiego owoc!  ,,I ukazały się 
im rozdzielne języki,  j akoby ogrna i 
usiadł na każdym z osobna",  na ' .ę 
kim usiadł ten skreślony z liczby ży­
jących.  T o  ducha złego zesłanie.

Nieprzyjaciel był zmylony, całą 
uwagę skupił na lewą grupę wojska,  
która zadanie- miała tylko! obronne. 
Zrobiło się zimno, mroz z lekka się 
wztn'agał, cienie nocy bladły, z poza 
chmur na wschodzie brzask wyzierał,  
Zbliżała się godzina głównego ataku, 
Ginwiłł pomknął przed frontem ku 
środkowi linji. Sołomm na koniu wy­
chylił się z zarośli.

—  Czy już, zajrytał dowódcę,  mi­
ja jącego pierwszy szwadron.

—  Za chwilę,  dam sygnał,  rzucił 
inu Ginwiłł niewstrzymująe konia. O sa­
dził go wreszcie na lekkiej  wyniosłości 
przed frontem pułku, po błyskach ogni
1 strzelaniny odgłosach,  z uwagą śle-, 
dził przebieg bitwy.

Sołomin, na czele swego szwadronu 
z niecierpliwością oczekiwał sygnału. 
Stał spokojnie,  pewny siebie, mocny 
pi'7.cczuciem, że ,on dzi pułk do zwy­
cięstwa poprowadzi —  nie Ginwiłł.  
Szkoda jego,  człek rzadkiej  dzielność . 
ale pozbawiony' światłej  myśli prze 
wodniej .  A -on sam? On j'ą miał... dziś 
newvej szuka. Jakoż człowiek ostać się 
może niewzruszony, gdy wszystko w o­
koło chwieje sic i w gruzy wrnli? Ar) 
man światem zawładnął,  jakoż walczyć 
z mocą j eg o?  On się przed nim uko­
rzył, zaufał jego opiece..  Jaka  cisza i 
spokój  trwa jeszcze na naszym odcin­
ku, myślał,  za chwilę.. . .

W  tern salwa zagrzmiała,  z prze 
ciwległych krzaków gwizdnęły kule. Z

i 
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przeraźliwym jękiem spadł rotmistrz z 
koma, raniony śmiertelnie.  Najbliższy 
pluton widząc upadek dowódcy,  odpo­
wiedział n’a salwć,  bezładna strzela­
niną.

Ginwiłł w tej chwili sam dla siebie 
jakby nie istniał, żył tylko dla walki i 
zwycięstwar Myśl rozogniona zapałem 
bojowym,  pracowała gorączkowo,  —  
wiedział,  widział,  co się działo n‘a ca­
łej linji. Stcał przed- frontem groźny,  
wyn-i-osły, j ak spiżowa postać Col- 
le-on‘a.

W  robocie potężnej  a misterne 
maszyny, .której  sam był główną spo  
żyną, usłyszał teraz zgrzyt nicsjaodzia 
ny —  ta bezładna, strzelanina w pierw­
szym szwadronie. . .  Tó-  nic, pomyślał,  
Sołomin ma głowę, położenie opanuje 
Ale Sołomin już jej  nie miał.

T  eraz dał rozkał do ataku —  sy­
gnał. W  górę strzeliła rakieta i spło-f.d 
nęł’a nad j eg o  głową,  j ak  błękitna ko­
meta,  na smugach dymu zwisły kule 
ogniste.

Pułk runął nap rzćd z okrzykiem 
bojowym,  ha, wielka chwila'  IsKrą.woli 
własnej  —  męstwa ogień w masach 
wzniecił,  pchnął je na drogę zwycię­
stwa i chwały,  chwila warta była ży­
cia. Jak płomień jak piorun leci na 
przód i duch jego  płonie w tysiącach 
Gwizdnęła kula jedna i druga. Co to?  
piorun płomienie zapala 'a w niego 
piorunem godzą ciemności ! ! !  Zgasł  my 
śli pożaifenarnie jak świeca/gdy s^rz) 
dłem ją musnął nietoperz. Zgaśniecie 
jej  błyskawicznie odczuły najdalsze 
szeregi. —  zerwał się prąd m a g n e t y c ? - ^  
ny, który w nich wolę i wiarę zaphlał.

Wódz leżał martwy, na wrzosach 
brunatnych,  zalany krwią własną.

(KONIF.C)
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